LONDYN. Pre:nier Chamber- 
lain i minister Spruw Zagrani- 
cznych lord Halifax odjecha'i 
we wtorek o godz 11-ei runo po 
ciągiem „Golden Arrow" do 
Rzymu 

Na dworcu żegnali odjeżdża- 
teeych sir John Simon * inni mi 
nistrow:e. Premier Ct.amberla- 
in nie złożył prasie żadnego oś- 
wiadczenia. 

W chwili odjazdu ministrów, 
przed dworcem >ezrobotni zor- 
S+-nizowali demonstracię. Poli- 
cja rozproszyła demonstrantów. 

CALAIS Prem Chao kerlain 
i min. Halifax wcaz z towarzy- 
szącymi im osobami p..yLyli o 
godz. 14.10 do Calais. 

Wkrótce po tyw goście krytyj 
acy przesiedli się do specjalnego 
wagonu pociągu poŚśp'u:znego 
i LE zę © Paryża. 

godz 17.55 premier 
Chamberlain w ia, stwie 
premjere Daladier locda Hali- 
axa oraz min. Bonnet przybył 
do M S Z. gdzie w sali Ro- 
tondy odbyły się wstępne rozmo 


W konferencii. jaka miała 
miejsce bezpośrednio potem, 
wzięli poza tym udział: sir Ale- 
xander Codoger, Maurice Ih- 
gram i amkcasador W. Brytanii 
w Paryżu Erie Phipps ze strony 
angielskiej z4ś sekretarz gene- 
ralny M S Z. Leger, dyrektor 
w Ministerstwie Spr Zagr. Ro- 
chat i dyrektor gabinetu mini- 
stra Bressy ze strony frańcus- 
kiej. 

Konferencja zakończyła się o 
SĘ. 19.05, po ezym premier 

amberlain oraz lord Halifax 
opuścili w towarzystwie premie 
ra Dalądier orłz min Bonnet 
gmach M S. Z., udając się na 
dworzec. 


Min. Beck. na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął w dniu 10 bmi. mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Jó- 
zefa Becka 


Litwa ogłasza 
neutrainość 


KOWNO. W dniu wczorźaj- 
szym Sejm na nadzwyczajnej 
sesji przyjął ustuwę o neuttal- 
ności. Ustawa ta jest taka sama, 
jak ustawy ogłoszone już w Ło- 
twie i Estonii. 


rw 


Po drodze publiczność żywo 
manifestowałe na cześć brytyj- 
skich mężów stanu. którzy opu- 
ścili Paryż o godz 19.30. 

Po konferencji wydany został 
następujący komunikat oficjal- 
ny' 

„W przejeździe przez Paryż 
udający się do Rzymu premier 
Chamberlain ! lord Halifax sko 
rzystali z okazji, aby odbyć na 
Quai d'Orsay rozmowę z premie 
rem Daladier i min Bonnet. 

Rozmowa ta pozwoliła potwier 
dzić w całej pełni ogólną zgod- 
C 
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ność poglądów, ustaloną już po- 
przednio między obu rządami.“ 


LONDYN. Z dobrze poinformowa 
nych kół brytyjskich donoszą, że am% 
basador Francji w Londynie Corbin 
odwiedził w poniedziałek lorda Haz 
lifaxa i doręczył mu notę, w której 
określone jest stanowisko Francji w 
związku z rozmowami rzymskimi. 

Nota ta stanowiła podstawę roz: 
mów odbytych we wtorek wieczorem 
we francuskim M. Z. między 
premierem Daladier i min. Bonnctem 
a premierem Chamberlainem i lordem 
Halifaxem. 


Rzad francuski w dalszym ciągu na 
lega, aby premier Chamberlain nie 
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podejmował się żadnego pośrednictwa 
w związku z wysuwanymi przez Wło 
chy roszczeniami terytorialnymi w od 
niesieniu do posiadłości francuskich 
w obszarze Morza Śródziemnego. 


W brytyjskich kołach miarodajnych 
twierdzą, że premier Chamberlain cał 
kowicie podziela ten punkt widzenia 
rządu francuskiego i uważając jedność 
działania pomiędzy Francją i W. Bry 
tanią za podstawę swej polityki, wy* 
jaśnić ma Mussoliniemu, że W. Brys 
tania uznaje istnienie osi Berlin - 
Rzym, pragnie tylko ze swej strony 
aby Mussolini liczył się z trwałością 
współdziałania między Londynem i 
Paryżem. 

Premier Chamberlain zamierza rów» 


faq Kledrzymihi Kieke uł. Sienkiewicza 32 
Czwartek 12 stycznia 1939 r. 


m. Chamberlain w Rzymie 
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nocześnie podkreślić wobec szefa rzą 
du włoskiego, iż uważa za pożądane 
uniknąć niebezpiecznego podziału E: 
uropy na dwa przeciwstawne obozy 
ideologiczne, co zdaniem premiera 
brytyjskiego zatrułoby atmosferę mię 
dzynarodową. 

Aby temu niebezpieczeństwu zapos 
biec, premier Chamberlain gotów jest 
utorować drogę do poprawy słosun: 
ków pomiędzy Rzymem i Paryżem. 

Powodzenie tej ewentualnej oferty 
premiera Chamberlaina zależeć będzie 
oczywiście od konkretnych propoz 
zycji, jakie w sprawie stosunków fran 
cusko = włoskich wysunąłby ewentual 
nie Mussolini w rozmowie z Cham: 
berlainem. 


Mussolini a kwestia żydowska 


Odpowiedź wodza Italii na ofertę amerykańską 


RZYM. Tutejsze koła amery- 
kańskie w następujący sposób 
przedstawiają szczegóły rozmo- 
wy o zagadnieniu żydowskim, 
która odbyła się dn 3 b. m. mię 
dzy ambasadoren: Stanów Zjed- 
noczonych A P. przy Kwiryna- 
le Philippsem i Mussolinim, w 
obeeności min. Ciano: 

Amb Philipps za pośrednie- 
twem hr. Cianó doręczył Musso- 
liniemu krótki list prezydenta 
Roosevelta stwierdzający, iż 
ambasador upoważniony jest do 
przedstawienia szefowi rządu 
włoskiego pewnych planów, do 
tyczących zagadnienia żydow- 
skiego. 

Po doręczeniu listu, amb. Phi 
lipps, w imieniu prezydenta Roo 
sevelta, przedstawił Mussolinie- 
mu myśli swego mocodawcy w 
tej sprawie. Polegały one na 
tym, że praz Roosevelt propo- 
nował Mussoliniemu otwarcie 
dostępu do Etiopii dla koloni- 
zacji żydowskiei z krajów eu- 
ropejskich ze szczególnym u- 
względnieniem Żydów niemiec- 
kich. 

Propozycję te poparł amb. 
Philipps argumentem, iż Wiel- 
ka Rada Ftszystcwska w rezolu 
cji z dnia 6 paźdz'ernika 1938 r. 
przewidziała w „asadzie możli- 
wuść imigracji żydowskiej do 
jednej z przwineji etiopskich. 

Ponadto prez. Roosevelt zwra 
cał sie do Mussoliniego z prośbą 
o pośrednictwo u kanclerza Hi- 
tlera, celem uzyskaniu od Rze- 


(=== zw O ERO D ERO a 


Karpacka Ukraina: 
Reżim oparty na bagnetach czeskich 


UNGWAR. Przemianowanie |skoczyła opinii karpatoruskiej, 
przez rząd Wołoszyna nazwy Ru | poniewaz tam, gdzie rządy spra: 


si Podkarpackiej na , Karpacką 
Ukrainę" przyjęte zostało przez 
tutejsze społeczeństwo karpato- 
ruskie, jakc osmiesżanie się re- 
żimu wobec kulturalnej opinii 
świata. 

„Karpatywusskii Gołos" pisze: 

„Tego rodzaju decyzja nie za 


wowane są wbrew woli ludnoś 
ci może działać tylko samowola 
i teror. Rezim W/ołoszyna, opie 
rający się o bagnety czeskie, nie 
może być trwały. tak samo, jak 
od jego zarządzeń naród karpa 
toruski nie stanie się ukraińskim 
— kończy dziennik” 


szy Niemieckiej ułatwień przy 
wywozie kapitał w żydowskich, 
przeznaczonych ra osiedlenie się 
Żydów w Etiopii 

W odpowiedz: na te propozy- 
cj» Mussolini w tonie uprzej- 
mvm — nie odmówił w zasa- 
dzie współpracy Włoch w roz- 
w iazaniu zagadnienia żydowskie 
go w jego całokształcie, ale zau- 
ważył z naciskiem, że jego zda- 
niem jako tereny emigracyjne 
dla Żydów nadają się inne kra- 
GE ASIFRANEWENNA O D 
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Mussolini wymienił przy tym 
mało zaludnioną Brazylię, Sta- 
ny Zjednoczone, gdzie słaba 
gartość ludnośe: przy wielkim 
obszarze pozwoliłaby na osie- 
dlenie olbrzymich ilości emi- 
grantów żydowskich. oraz Rosję 
Sowiecką, dysponującą olbrzy- 
mimi terenami. 

Ponadto Mussolini oświadczył 
że nie widzi możności interwe- 
niowania u kanclerza Hitlera « 


myśl życzeń amerykańskich, 
ponieważ pomiędzy Niemcami i 
Włochami istnieje całkowita 
zgodność poglądów na zagadnie- 
nia żydowskie. 

Jak informują ponadto koła 
amerykańskie, przedmiotem ko 
lejnej rozmowy min. Ciano z 
amb. Philippsem która odbyła 
się trzy dni temu, były echa pra 
sowe, dotyczące propozycji ame 
rykańskich przedstawionych 
Mussoliniemu. 


„Rząd“ Wołoszyna przeprasza 


za demonstracje przed Konsulatem R. P. 


p. Szermbekowi w imieniu swe- | P. w Sewliuszu i ponowił zapew 
go rządu wyrazy ubolewania o-| nienia rządu czesko - słowackie- 
raz przepreszenie z powodu de- | go. iż winni zostaną pociągnięci 
monstracji przed Konsulatem R. ' do surowei odpowiedzialności. 


PRAGA. W wyniku protestu 
charge d'affaires R. P. w Pra- 
dze w sprawie demonstracji 
przed Konsulatem Polskim w 
Sewliuszu, premier „rządu“ Ru- 
si Podkarrackiej Wołoszyn zło- 
żył osobiście kierownikowi Kon 
sulatu R. P. w Sewliuszu wy- 
razy ubolewania. przepraszając 
go za kurygodny wybryk ocho- 
tniczych formacyj karpatorus- 
kich. 

O godz 15.20 stawili się poża 
tym w Konsulacie z polecenia 
Wołoszyna przedstawiciele 
władz karpatoruskich składając 
wyrazy ubolewania z powodu 
incydentu « zapewnienia iż po- 
dobne zajścia się nie powtórzą. 

Równocześnie, nawiązując do 
przeproszenia, złożonego przez 
„rząd“ Rusi Podkarpackiej, Cze- 
sko - Słowackie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych złożyło 
wobec poselstwa R P. w Pra- 
dze wyrazy żywego ubolewania, 
zapewniając, że wdrożone zo- 
stało ostre śledztwo, w wyniku 
którego sprawcy zostaną surowo 
ugarani. 

Dn. 10Ł m poseł czesko - sło 
wacki w Warszawie złożył pod- 
sekretarzowi stanu w M S. Z. 


"EFG. UT TA TOEIKERESCEEO GE NEFECEEOJTT" 
W numerze dzisiejszym 
pełna tabela loterii 


koło Munkacza 


Wojsko węgierskie pozostanie na stanowiskach 


BUDAPESZT. Jak donoszą 
z kół poinformowanych. rokos 
wania wojskowej komisii mies 
szanej węgiersko = czeskiej w 
sprawie zajść w Munkaczu doz 
prowadziły do porozumienia. 

Władze czeskie wyraziły zgo* 
dę na opróznienie części teryto* 
rium dokoła Munkacza, przez co 
stworzona zostanie między Węe 
grami a CzechoSłowacją na tym 
odcinku strefa neutralna. 


nie na dotychczas zajmowanych 
stanowiskach. Nastąpi wymiana 
jeńców. Czecho:Słowacja zwróci 
zabrany sprzęt wojenny i inne 
przedmioty. 

Na temat kwestii incydentu 
granicznego odbędą się jeszcze 
dalsze rokowania. Mieszana ko 
misja wojskowa czesko : węgier 
ska zbierze się na następne pos 
siedzenie 12 tycznia. Prace jej 


| mają być zakończone do dn. 15 


Wojsko węgierskie pozosta: tycznia. 


Krewnym zabójcy von Ratha 
sąd paryski podwyższył kare 


PARYŻ. Sąd Apelacyjny w|szej instancji na 4 miesiące aresz 
Paryżu rozpatrzył wczoraj spra|tu, podwyższono karę do 6 mie 
wę Abrahama i Chawy Gruen: jsięcy, podczas gdy żonie jego 


szpannów, oskarżonych o udzie 


karę zmniejszono z 4 na J miesią 


lenie schronienia Hierszowi Gru|ce. 


enszpannowi, mordercy von 
Ratha. 
Abrahamowi Gruenszpanno» 


wi. skazanemu przez sąd pierw- 


Poza tym sąd skazał każdego 
z oskarżonych na 100 fr. grzyw 
nę 
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PEŁNA TABELA LOTERII 


Czwarta klasa — 5-ty dzień ciągnienia 


GŁÓWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana zł 5.000 
padła na nr 97858 

Zł 15.000 na nr 22106 

Zł 10.000 na n-ry: 5477 7924 

Zł 5.000 na n-ry: 16284 18093 57210 

Zł 2.000 na n-ry: 13083 23301 33372 
84107 37722 44253 48345 48717 538841 
53941 85044 87924 98057 104948 121537 
122333 134331 

Zł 1.000 na n-ry: 1694 6610 9000 
17318 18651 19818 22128 30320 32029 
136099 37755 40711 51700 60731 65467 
69469 70030 70908 78988 80323 90483 
93365 98341 107372 115280 117772 
134888 134992 144700 146041 152301 


Wygrane po zł. 250. 

80 100 76 439 597 655 839 995 1132 
45 297 301 55 436 587 864 2178 87 336 
429 58 79 535 63 847 932 2 3134 432 
502 683 700 44 858 84 973 4033 120 39 
277 588 679 964 5222 337 566 846 976 
6153 76 85 245 375 407 16 20 536 48 86 
B4 637 76 88 821 83 95 7116 56 239 
338 71 459 522 53 74 693 910 30 41 
8039 57 164 79 285 324 98 592 671 791 
933 60 2 9080 237 495 596 866 81 

10226 484 5 8 734 42 802 32 97 929 
59 11115 349 89 403 40 506 17 90 1 
'12007 35 473 550 73 644 852 928 13007 
135 48 169 75 239 62 311 423 74 82 630 
804 905 89 14005 137 75 240 53 544 54 
87 711 819 900 15171 334 94 737 51 
80 665 943 72 16004 21 582 641 56 92 
17062 154 298 337 530 5 710 43 78 833 
91 903 18076 81 202 77 457 609 802 
92 925 39 93 19034 372 474 579 93 664 
79 780 806 12 93 

20071 205 415 558 624 8 83 742 857 
21103 404 593 4 674 731 72 6 955 22023 
203 8 433 67 92 533 93 632 69 99 712 
55 98 804 901 4 14 23009 36 42 129 
72 201 3 324 84 93 441 71 677 714 60 
800 27 24061 98 330 613 26 84 717 85 
833 42 963 70 251 70 88 315 410 537 
(26109 22 79 272 415 531 829 49 88 921 
127065 105 278 349 526 52 64 93 630 
737 99 833 67 28000 105 400 84 537 

720 63 880 92 29192 244 7 333 473 
J41 5 88 865 944 F 

30023 199 220 387 433 5 543 618 4 
{712 53 68 926 64 31031 195 220 62 361 
06 458 94 509 624 35 778 83 9 831 84 
384 32055 6 101 27 246 9 303 494 536 9 
77 93 664 919 46 57 80 33110 262 447 
854 908 34196 283 94 395 430 7 88 824 

35026 91 104 203 30 58 437 680 
77 36027 60 73 7 114 297 427 829 
[34 67 70 370 60 200 97 318 67 476 93 
551 603 837 88 91 
|. 38026 103 82 411 71 639 51 702 973 
W50 60 88 107 236 82 418 507 13 71 
607 9 59 878 944 41091 173 48 379 486 
536 60 77 703 14 78 928 87 42013 30 
89 124 39 260 67 366 97 43107 48 246 
69 313 71 508 611 815 76 969 44088 
B03 448 70 45094 110 304 71 411 59 
654 46039 174 239 371 84 419 77 83 
826 36 62 871 909 47005 97 137 271 92 
'353 63 70 412 520 631 719 99 856 914 
)681382 79 241 83 92 95 441 501 95 654 
(61 807 28 79 921 49066. 184 85 456 
90 506 89 92 605 729 69 828 29 
. 50005 75 223 51 621 37 844 913 80 
51154 225 56 373 430 62 76 83 527 
68 665 712 873 929 52082 99 127 257 98 
1318 73 546 695 702 53 59 870 73 928 
33022 268 447 502 15 37 693 8 54002 
B 82 92 139 274 87 311 13 70 406 546 
642 90 758 881 903 55028 37 47 184 
{275 94 440 92 528 63 654 743 64 67 
84 872 82 931 38 56058 149 237 523 
P176 947 57052 66 86 248 519 95 644 
$6 732 961 58004 41 338 542 667 743 
3 935 43 63 84 90 59135 242 93 328 
54 67 650 721 845 

60005 52 228 306 74 98 457 94 544 
681 775 86 848 61124 37 210 345 412 58 
526 709 918 27 68 62171 220 66 63063 
132 61 379 403 44 770 64068 112 95 
480 84 733 55 61 93 999 65273 41 368 
Zi 424 851 967 94 66045 213 38 337 

5 84 761 99 812 21 34 921 67095 273 

23 49 69 675 78 732 52 904 68007 173 
120 554 615 780 866 75 507 77 69245 
62 340 04 510 22 692 774 813 902 
i 70008 33 35 257 81 375 421 508 75 
1662 838 89 919 71066 193 295 516 22 
6557 933 72052 189 257 485 561 612 83 
V15 80 889 98 942 73109 75 255 77 
327 67 402 22 83 522 26 828 945 
74002 60 157 206 61 59 382 428 589 
806 31 83 972 75028 39 288 474 553 
659 742 917 

76034 57 171 75 256 559 65 995 
77022 30 54 195 463 734 886 78020 53 
232 36 379 463 568 606 41 719 55 821 
79014 71 321 470 501 727 821 29 958 
80001 17 71 134 82 210 34 95 314 483 
558 617 81027 271 74 460 51 527 605 
776 85 62012 448 58 548 897 911 41 
$31 84 341 96 160 302.43 47 98 845 
973 90 96 86305 408 435 531 964 
84004 54 224 492 663 769 85015 574 
724 78 813 937 87371 915 743 842 968 
88287 701 44 82 807 77 81020 31 115 
298 398 565 634 727 47 51 968 

90021 44 575 76 613 88 762 883 97 
94012 131 250 71 546 48 830 92007 
169 594 63 86 868 975 73413 22 615 
72 806 82 94032 34 207 37 348 71 92 
184452 549 71 622 778 25427 517 45 
751 73 890 956 96027 60 253 304 647 
62 734 910 52 77067 228 37 57 74 355 


15 627 737 99000 3 120 22 232 311 49 
437 768 883 P 
100049 164 334 458 81 570 77 600 
782 855 80 99 993 101026 182 216 338 
480 92 97 509 33 652 727 67 74 839 79 
943 61 97 102284 360 461 93 855 59 
970 103067 85 123 261 332 411. 26 717 
936 41 72 104369 484 533 56 95 691 
737 800 71 918 105192 233 61 395 419 
88 503 931 40 42 46 66 106010 255 535 
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721 819 142097 381 92 96 568 79 653 
730 60 71 841 966 143055 122 67 92 
312 87 353 446 59 79 564 748 876 
144033 59 240 374 84 427 865 145019 
37 39 146 278 310 502 147 101 51 259 
77 400 603 56 767 68 458 592 643 54 
96 758 86 94 862 938 48 632 787 921 
146055 62 154 79 248 875 986 148014 
23 34 106 212 515 713 813 70 96 903 
74 149006 7 117 82 308 687 772 879 
918 30 

150078 144 52 330 88 561 603 76 99 
736 909 70 151045 77 81 181 256 92 
325 561 693 727 68 977 

152211 502 680 785 153116 69 388 
469 86 648 85 58 918 154229 318 71 
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108422 617 21 67 717 33 48 70 
109040 114 238 342 556 602 85 96. 
110092 592 664 725 869 111347 48 677 
88 974 112020 316 93 483 778 890 919 
113018 32 182 303 75 466 79 634 717 
942 114285 336 464 588 707 805 930 
115191 370 67 429 43 709 13 805 48 
901 116045 237 62 346 89 635 732 75 
815 917 76 78 117148 236 71 377 493 
632 60 710 802 5 8 986 118151 237 94 
369 408 79 89 694 709 94 989 119011 
44 142 93 269 82 354 79 608 28 96 
807 8 8962. 

120104 213 37 523 702 813 946 
121085 126 58 72 361 48 510 42 614 
803 16 917 122258 83 374 624 864 88 
123123 73 265 73 364 72 600 19 25 729 
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98 621 766 957 156010 12 178 217 355 
480 557 830 51 950 157039 71 199 549 
57 690 869 97 917 50 91 158052 139 
211 481 573 631 57 66 763 83 886 920 
50 159009 60 183 217 51 71 348 561 
609 17 31 858 73 83 99 


Wygrane po zł. 250. 

152 246 336 698 1394 488 564 826 77 
2108 265 98 3016 364 66 508 604 4291 
323 5065 318 446 523 902 6097 166 68 
204 306 95 913 7040 68 78 209 532 704 
848 8021 225 63 414 99 9066 105 312 
59 96 884 960 10148 355 597 749 52 
854 56 11005 96 120 364 408 67 753 


833 920 124041 54 95 206 71 444 601925 12019 51 151 207 354 637 797 13151 


65 94 654 65 720 994 125048 55 1551551 644 734 826 909 14017 432 601 703 
346 61 434 82 529 680 855 913 63,829 82 957 15627 86 976 16034 64 292 


126028 245 314 416 52 88 540 681 84! 319 430 58 575 17125 99 340 94 618 


127029 59 173 391 434 91 558 655 71 
729 877 984 86 128108 38 460 522 602 
46 736 965 129088 123 43 60 73 90 571 
602 938. 
130067 59 120 42 499 655 817 99 
131023 236 306 74 594 771 841 48 99 
1352203 8 84 383 88 655 133330 36 413 
35 45 506 82 776 87 869 943 62 134216 
32 310 68 586 744 822 39 64 998 
135259 357 450 596 625 818 54 136037 
155 220 489 544 654 732 854 962 92 
97 137017 52 283 93 392 508 670 757 
80 822 42 80 906 138034 126 73 202 
340 419 552 77 762 139032 55 154 302 
27 402 85 515 28 40 81 756 63 897 922 
6. 

140137 301 507 41 627 728 965 
141187 231 55 334 78 520 93 677 93 


727 75 843 64 931 18016 48 201 28 393 
606 62 831 50 73 19103 234 348 733 
870 20325 477 706 836 21012 25 400 
69 584 691 923 22101 260 86 582 822 
43 999 23034 133 77 269 420 585 665 
966 24053 88 485 802 75 251 751 26059 
328 53 596 840 27336 436 72 504 32 
785 843 947 28154 464 655 714 989 
29639 880 951 353 555 631 866 31023 
259 79 552 660 886 32145 218 321 507. 
615 74 90 795 33335 555 661 818 918 
34078 189 270 313 71 938 98 35079 408 
60 561 819 40 37248 402 32 84 803 962 

38179 229 317 43 62 887 39148 243 
312 22 658 780 469 446 88 671 704 68 
890 41029 141 55 89 288 779 982 42177 
308 476 729 43068 180 244 72 511 619 
793 44093 205 8 306 51 985 45128 36 
210 454 974 46295 358 62 548 59 93 735 


premier na ławie oskarzonych 
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OPIERZCHNIECIU 
i ODMROŻENIU 


Dwa śmiertelne wypadki 

CZERNIOWCE W Bukaresz- 
cie w ciągu jednego dnia wy- 
darzyły się znowu dwa śmier- 
telne wypadki, spowodowane 
spadającym z dachu lodem lub 
śniegiem. 

Przed hotelem „Continental“ 
wielki sopel lodu zabił nieja- 
kiego Marcela Ranixe. Na ulicy 
św. Vineri spadły z dachu zwa- 
ły: śniegu grzebiąc pod sobą 30- 
letnią Annę Aronowicz. 


6-cu Arabów skazanych 


na Śmierć 
TAROZOLIMA. Sąd wojsko 
wy w Jerozolimie skazał we wto 
rek wieczorem na Śmierć ó:ciu 
Arabów, pojmanych 18-go grus 
dnia r. ub. w poblizu Hebron. 


za zniesławienie prof. Strońskiego — W wyniku rozprawy prof. 
Kczłowski zosta: skazany na miesiąc aresztu z zawieszeniem na 2 lata 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
sensacyjna sprawa b. premiera 
i b. senatora prof. Leona Koz- 
łowskiego, oskarżonego o znie- 
sławienie b. posła prof. Stanisła 
wa Strońskiego, głośnego publi- 
cysty i polityka. 

„PARĘ UWAG 
O MASONERII* 
Źródłem oskarżenia był arty- 
kuł b. premiera Leona Kozłow- 
skiego, który w dwutygodniku 
„Polityka“ w dniu 10 lipca ub. 
r. napisał „Parę uwag o maso- 
nerii w Polsce“. 

W artykule tym, który po- 
święcony był organizacjom lóż 
masońskich, podano szereg na- 
zwisk wybitnych osób zagranicz 
nych i w Polsce, które należeć 
miały do lóż wolnomularskich. 

Według prof. Kozłowskiego 
prof. St. Stroński miał należeć 
również do wolnomularzy, a mia 
nowicie do Loży Wielkiego 
Wschodu. 

Prof. Stroński poczuł się dot- 
knięty posądzeniem go o wolno 
mularstwo i skierował oskarże- 
nie zarówno przeciwko prof. Ko 
złowskiemu jak i redaktorowi 
pisma, p. Tadeuszowi Zającz- 
kowskiemu. 

Wczorajszej rozprawie prze- 
wodniczył Sędzia Turowski. 

W imieniu oskarżyciela pry- 
watnego występował adw. Szur 
lej. 

B. PREMIER NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH 

Prof. Kozłowski przybył o- 
osobiście do sądu i po wywoła- 
niu sprawy b. premier zasiadł 
na ławie oskarżonych obok red. 
Zajączkowskiego. 
Obronę oskarżonych wnosił 
adw. Wolski i Bohdański (z Po- 
znania). Na wniosek oskarży- 
cieła rozprawa odbyła się przy 


59 661 72 750 965 98054 165 250 402 drzwiach otwartych. 
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Ogólne zaciekawienie budziło 
pytanie, czy prof. Kozłowski bę 
dzie podtrzymywał swe twier- 
dzenie, postawione w inkrymi- 
nowanym artykule. 

To też oczy zgromadzonych 
licznie dzienniksrzv zwróciły 
się z natężeniem w st.onę b. pre 
miera, gdy ten po odczytaniu 
przez Sąd aktu oskarżenia zo- 
stał zapytany, czy p'zyznaje się 
do winy. 

WYJAŚNIENIE 
OSKARŻONEGO. 

Prof. Kozłowski złożył obszer 
ne wyjaśnienie. 

— Do winy się nie przyznaję. 
— zaczął oskarżony. Oświadcza, 
iż artykuł był wynikiem jego 
gruntownych przekonań. Nie 
poruszał jakichś specjalnych za 
gadnień, a omawiał rzeczy na 
ogół znane. Nie uważa, aby w 
ogóle mógł się dopuścić zniewa- 
gi, bo ani nie miał takiego za- 
mieru, ani też masoneria nie by 
ła wówczas zakazana, a przyna- 
leżność do niej nie była karana. 
Do masonerii należał szereg zna 
nych osób. Pomówienie kogoś o 
wolnomularstwo mogło być co 
najwyżej obrazą. ale nie znie- 
sławieniem. 

W JAKIM CELU BYŁ 
NAPISANY ARTYKUŁ 

Artykuł swój prof Kozłowski, 
jak dalej wyjaśniał napisał w 
tym celu, by w Polsce wydana 
została ustawa w sprawie maso- 
nerii, a ponadto by wyciągnąć 
na ówie*”'. dzienne colę osób, na 
leżą, . 5 do :Aaasonerii. 

PIERWSZY CEL 
OSIĄGNIĘTY. 

Pierwszy cel — zdaniem o- 
skarżonego — został osiągnię- 
ty dzięki niemu, gdyż wydany 
został dekret antymasoński. Co 
się tyczy zaś zlikwidowania ma- 
sonerii przez ujawnienie jej 
działalności, to jest to prawo i 


obowiązek Ministra Spraw Wew 
nętrznych. 
DOBRA WOLA 


Jeśli chodzi o argumenty, ja- 
kich chce użyć w swej obronie, 
to prof. Kozłowski powołuje się 
na swą dobrą wolę, gdyż pisał to, 
o czym był gorąco przeświadczo 
ny, a nadto ma na myśli odno- 
śnie prof. Strońskiego „dowody 
pośrednie“. 

Co się jednak tyczy tych „do- 
wodów pośrednich“, to prof. 
Kozłowski ich nie chce przyto- 
czyć, bo wie, że one byłyby uzna 
ne przez Sąd za niewystarcza- 
jące. Materiały posiadane przez 
oskarżonego są dużo skromniej- 
sze, niż te, którymi rozporządza 
Minister Spraw Wewnętrznych. 
Wolałby i o tych materiałach 
nie mówić, bo mogłyby one za- 
szkodzić sprawie, o którą wal- 
czy — zlikwidowaniu masone- 
rii w Polsce. 

GOTÓW DO PRZEPROSIN 


Na zakończenie prof. Kozłow- 
ski oświadcza, iż choć oskarży- 
ciel prywatny prof. Stroński 
występował niejednokrotnie b. 
ostro przeciwko niemu na grun- 
cie politycznym, gotów jest prof. 
Strońskiego przeprosić. ale o ile 
ten wystąpi razem z nim i wal- 
czyć będzie o ujawnienie maso- 
nów. 

Wyjaśnienia red. Zajączkow- 
skiego były b. krótkie. Oświad- 
czył, iż artykuł zamieszczono 
dlatego, ponieważ premier Koz 
łowski posiadał w piśmie wiel- 
ki autorytet. 

Adw. Szurlej postawił wnio- 
sek o przesłuchanie prof. Stroń- 
skiego w charakterze świadka. 

WYJAŚNIENIA 
PROF. STROŃSKIEGO. 

Na wstępie swych zeznań 
prof. Stroński kategorycznie o- 
świadcza, że nie był. nie miał 


być, ani nie jest członkiem lo- 
ży masońskiej. 

Zarzut taki jest dla niego bar. 
dzo ciężki z racji jego działal- 
ności obywatelskiej. Od wcze- 
snej młodości brał udział w or- 
ganizacjach narodowych. Nale- 
ży do obozu, zwalczającego ma- 
sonerię. Jest praktykującym, 
wierzącym katolikiem, a także 
profesorem Katolickiego Uni- 
wersytetu w Lublinie. Byłaby 
to jakaś potworna dwulicowość. 

Dalej prof. Stroński powołu- 
je się na artykuły swoje w róż- 
nych pismach, zwalczające ma- 
sonerię. 

„NIECH KAŻDY DZIAŁA 

OSOBNO* 

— Co do zgodnego wystąpie- 
nia z prof. Kozłowskim, jak te- 
go pragnął prof. Kozłowski na 
rozprawie, to już lepiej — po- 
wiada prof. Stroński — niech 
każdy z nas działa osobno, bo 
powiedzieć muszę, że prof. Koz 
łowski działa bardzo niezręcz- 
nie. 

Długie przemówienie, naszpi- 
kowane ironią i szyderstwem, 
nie pozbawione momentów po- 
litycznych, wygłosił adw. Szur- 
lei wskazując. iż obrona, pro- 
wadzona przez prof. Kozłow- 
skiego jest deszcze gorsza niż ar- 
tykuł 

Rzecznik oskarżyciela prywat 
nego odmawia oskarżonemu o- 
wej dokrej woli przy pisaniu ar 
tykułu, i bezceremonialność w 
operowaniu nazwiskiem prof. 
Strońskiego. 

WYROK 

W wyniku rozprawy prof. 
Kozłowski został skazany na 1 
miesiąc aresztu i 100 zł. grzyw- 


ny, a red. Zajączkowski — na 
2 tygodnie aresztu. Obu — łącz 
nie — na koszty sądowe z za- 


wieszeniem karv aresztu na 
2 lata. 


Gdzie jest 
sprawiedliwość 


Pan Cvytryn, właściciel skle: 
pu konfekcyjnego, przyszedł do 
kawiarni, drząc z oburzenia. 

Sapiąc gniewnie, przysiadł się 
do znajomych i walnął pięścią 
w stolik. m. 

— Nie ma sprawiedliwości!! 
Nic mal! Ja się pytam, gdzie 
jest sprawiedliwość?! 

— (o'sięsstało? = 
wali się znajomi — 
tak zdenerwował?! 

— Mój subiekt, Leon? 

— Co on zrobił? 

— Parę dni temu on przys 
szedł do mnie, spojrzał mi z u: 
czuciem w oczy 1 powiedział: 

— Panie szefie, przydałoby 
się trochę odpocząć. 

Mnie ta troskliwość tak wzru 
szyła. że go ucałowałem. 

— Dziękuję panu za dobre 
serce. Żona mi też ciągle pows 
tarza, że ja się przemęczam, że 
się rujnuję i że powinienem od 
począć! Ale czy w dzisiejszych 
czasach można sobie pozwolić 
na odpoczynek? Za co odpo» 
czywać?! 

To wiecie państwo co on mi 
powiedział? 

— Panie szefie! Mnie się nie 
'ozchodzi o to, żeby pan odpo 
czął! 

— Tylko o co? 

— Mnie się rozchodzi o to, 
żebym ja troszkę odpoczął! Ja 
jeszcze do dzisiejszego dnia nie 
miałem urlopu! Latem pan mó: 
wi, ze wezmę jesienią, a na jes 
sieni pan mówi, że zimą! Mnie 
stę już dawno należy urlop. 

Rozumiecie państwo?! Ten 
egoista myślał o sobie, a ja są 
dziłem. że o mnie!l 

— No i co? 

— I ja mu powiedziałem pa 
rę przykrych słów: „Jak panu 
nie wstyd! Szef już od dziesięż 
ciu lat nie odpoczywa! A pan 
dopiero co, trzy lata temu, był 
tydzień w Otwocku i już pan 
znów chce?! 

— Mnie się należy urlop co 
tok! 

— Dostaniesz pan, 
kryzys skończy! 

— No i jak się skończyło? 

— On poszedł do inspektora 
pracy ze skargą, że nie miał ur- 
lopu. 

— No ico? 

— To ja też poszedłem do 


dopyty» 
Kto pana 


jak się 


inspektora pracy i powiedzia» 
em, że ja się męczę, ze ja się 
rujnuję. że ja od lat nie 


mam urlopu! 

I wiecie państwo co? 

Inspektor mnie wyjaśniał!!! 
Powiedzial, že jego to nic nie 
obchodzi!! Bo ja nie jestem pra 
cownikiem!! 

ozumieciel! Jego obchodzi 

E mój subickt Leon! A ja 
BITCH 

Więc ja się pytam, gdzie jest 
Sprawiedliwość?! Nie ma 
Sprawiedliwości!! Nie ma!! 


Napoleon Sądek 


w w e a 


„Sprawa ukraińska” w Sejmie 


Str. 3. 


Gwałtowne wystąpienie posła Celewicza--Odpowiedź posła Wagnera z OZN 


Po przerwie świątecznej ptzy: 
stąpiła wczoraj do pracy sejmo 
wa komisja budżetowa. Na 
pierwszym punkcie porządku 
dziennego znalazł się prelimie 
narz budżetu Prezydium Rady 
Ministrów. 

Sprawozdawca pos. Gdula 
wskazuje, że w Prezydium Ra: 
dy Ministrów mieszczą się cene 
tralne organy, które dokonać 
mają przebudowy całej admini 
stracji, jak Biuro Usprawnienia 
Administracji, Biuro Prawne i 
Biuro Personalne. 

Wszystkie te biura podlega: 

ją Prezesowi Rady Ministrów. 
Referent omawia po kolei dzia: 
łalność wszystkich biur oraz in 
stytucyj podlegających  Prezys 
dium Rady Ministrów. 
W dyskusji pierwszy zabrał 
głos pos. Celewicz, który os 
Świadcza, że do zakresu działa» 
nia Premiera należy ustalenie 
polityki w sprawie ukraińskieji; 
dlatego mówca zabiera teraz 
głos. Uważam że sprawa ukras 
ińska wywołała groźne zadra» 
znienie po obu stronach. 


DWA PUNKTY WIDZE. 
NIA. 


Sprawa ukraińska ma dwa 


ŁA 

CY E TRA w, 
T 
ùgiezy mu pomóc. Przy 
uporczywej obstrukcji 
przynoszą skutek łagodnie 
przeczyszczające pigułki 
ALDOZA, znak ochron- 

„GÓRAL Uspraw- 
niają trawienie, przeciw- 
działają złej przemianie 
poet ga: e 

e 

GTE muk w conp ON 


WARSZAWA I (Raszyn) 
CZWARTEK, DN. 10. I. 39 

6.30 „Kiedy ranne". 6.55 Gimnas 
styka. 6.50 Muzyka (płyty). 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły 
ty). 800 Audycja dla szkół. 8.10 — 
11.00 Przerwa. 11.00 Audycja dła 
szkół. 11.25 Płyty. 11.57 Sygnał czas, 
su. 12.03 Audycja południowa. wa 


Gol 


£ z 


— 15.00 Przerwa. 1500 Rozmowa 
technika z młodzieżą. 15.15 Kłopoty 
t rady. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik południowy. 10.05 Wiado- 
mości gospodarcze. 16.20 W sklepie 
detalicznym — pogadanka dla młos 
dzieży. 16.40 Utwory na dwa fortepia, 
ny. 17.30 Piękna czytelniczka zbrzy: 
dła — felieton. 17.40 Arie i pieśni. 
18.00 Audycja dla młodzieży wiej: | 
skiej. 18.30 Muzyka ludowa. 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycie 
informacyjne. 21.00 „Cyklon” — poz 
wieść mówiona. 21.05 Muzyka (płys 
ty). 21.30 Teatr Wyobraźni „Achilles 
Chruścicki” 22.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 22.35 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.05 — 23,55 
Muzyka polska. 

WARSZAWA II. (Mokotów). 


16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 Pa 
rę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
17.10 „Kobiety szukają noclegu” -- 
reportaż. 17.25 Życie kulturalne stoe 
licy, 17,35 Program na jutro. 1740 
Muzyka taneczna (płyty). 19.00-— 
21.05 Przerwa. 21.05 Muzyka tanecz- 
na (płyty). 2200 „Z tajemnic krwi” 
odczyt, 22.20 Koncert solistów. 


| 23.00 — 23.55 Muzyka taneczna z dan! 


cingu „Cafe » Club 


punkty widzenia: jedno doty» |rych Ukraińcy 


czy Ukraińców w obrębie Pań 
stwa Polskiego, a drugie — 30 
milionów Ukraińców poza gra* 
nicami Państwa. Ten ostatni 
wzgląd sptawia, że problem ue 
kraiński nie może być  traktos 
wany tyłko jako sprawa czysto 
wewnętrzna. 

Jeżeli chodzi o państwową 
myśl polską, to istnieją w spra* 
wie ukraińskiej dwa poglady; 
jeden Marszałka Piłsudskiego i 
drugi Romana Dmowskiego. 
Dmowski stał na stanowisku, 
że nie ma narodu ukraińskiego, 
że masę etnograficzną ukraiń: 
ską trzeba wynarodowić, że w 
interesie Polski leży zgoda z 
Rosją. 


Natomiast Józef Piłsudski i 
Jego obóz oraz grupa prometej* 
ska hołdują innej opinii, miano 
wicie, że w interesie przyszłości 
Państwa Polskiego jest zaiste 
nienie państwa ukraińskiego 
tak, ażeby Polska nie znalazła 
się między dwoma kolosami. 

Po śmierci wielkiego Marszał 
ka myśl państwowa polska ras 
czej posuwa się w kierunku 
koncepcji Dmowskiego. 

Nigdy nie liczyliśmy na to, 
żeby Polska cośkolwiek czynie 


ła z sentymentu dla Ukraińców. [ł 


Sądzimy raczej że interes nato» 
du ukraińskiego da się pogo 
dzić z polską racją stanu. Nie: 
stety widzimy, że społeczeń* 
stwo polskie, a nawet czynniki 
rządowe nie doceniają zasadni* 


czego faktu, iż Ukraińcy w 
swym procesie rozwojowym 


stanowią dziś naród nowocze: 
sny, o dużej dynamice, z któ» 
rym nie można robić takich 
ekspetvmentów, jak bierną 
masą etnograficzną. 


m 


,— „Pierwszą więc zasadą mu 
si być jędnakowe traktowanie 
narodu ukraińskiego na wszyst: 


7.00, kich terytoriach ukraińskich w 


obrębie Państwa Polskiego (gło 
sy: nie ma terytoriów ukraiń* 
skich w Państwie Polskim). 
Mam na myśli ziemie, na któ: 


stanowią więk: 
szość w dużym procencie. 


O PROGRAM RZĄDU 

Niezbędnym jest, ażeby Rząd 
wystąpił z programem polity. 
w sprawie ukraińskiej w wiele 
kim stylu, w tym, czy owym 
kierunku. Natomiast stan 
chwiejny jest szkodliwy, gdyż 
nikogo nie zadowala. 

W odpowiedzi na te wywo» 


dy zabrał głos pos. Wagner z 
O. Z. N., który m. in. oświad= 
czył: 

WINA PO STRONIE 


UKRAIŃCÓW. 
— „Gdyby poseł Celewicz w 
swoim przemówieniu  pozostas 
wał myślami w granicach Rze 


jest, aby Panowie zrewidowali! 
swoją politykę. 

Oglądanie się na pomoce zes 
wnętrzne jest polityką błędną.! 
Polska jest państwem dość sile 
nym, aby się przeciwstawić 
wszelkim zakusom, czy to ze 
W/schodu, czy to z Zachodu. 

PROTEST POSŁA CELE- 

WICZA. 

Pos. Celewicz oświadcza, iż z 
ust posła Wagnera pod adres 
sem posłów ukraińskich i polis 
tyki, jaką prowadzi ukraińska 
parlamentarna reprezentacja — 
padła obelga, iż jest to klika 
agentur obcych. 

— „Przeciw temu stanowczo 
się zastrzegam. Żądam albo ode 
wołania, ałbo dania dowodów. 
Sprawę tę będę kontynuował na 


czypospolitej Polskiej, mógłbym |terenie, który mi pozostaje do 


mu szczegółowo na jego wywo» 
dy odpowiedzieć. Uczynię to ju 
tro zresztą przy budżecie Minis 


dyspozycji. _ » 
W dalszej dyskusji porusza» 


lno działalność PAT, Funduszu 


stertstwa Spraw W/ewnętrznych. | Kultury i innych instytucyj po» 
— „Gdy jednak poseł Ce»|dległych Prezydium Rady Mie 


lewicz przeszedł granice Pań: 


lstwa, wspominając o wielkiej 


Ukrainie za Zbruczem, czy też 
czyniąc aluzje do komunikatów 
PAT'a o „bandach” W/ołoszy» 
na — muszę się temu kategory* 
cznie sprzeciwić. Sprawa pol: 
skiej polityki zagranicznej w ża 
dnym wypadku nie może być 
ączona ze stosunkiem obywate 
la do Państwa. 

Ten stosunek jest i musi być 
absolutnie niezależny od poczys 
nań Rządu Polskiego, dotyczą” 
cych polityki zagranicznej. Jako 
gospodarze tego kraju do tego 
nie dopuścimy. 

— „Jeżeli, jak Pan twierdzi, 
we współżyciu naszym z Ukra: 
ińcami zaszła zmiana, to wina 
leży po stronie Panów, gdyż 
chcecie być i jesteście narzę: 
dziem obcych agentur. Gdyby 
Panowie rzeczywiście pragnęli 
normalizacji stosunków, to przy 
znanej tolerancyjności Polski na 
pewno doszlibyśmy do pozytyw 
nych rezultatów. Koniecznym 


nistrów. Krytykowano Biuro 
Filmowe, albowiem tygodnik 
aktualności pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. 

Pos. Kudelska domagała sią 
powiększenia budżetu Fundus 
szu Kultury Narodowej. 


Aresztowanie 38 


bankierów 
BUDAPESZT. Policja aresza 
towała 38 bankierów i właścicie 
li kantorów wymiany, niemal 
wyłącznie Żydów pod zarzutem 
przemytu wielkich sum pienieże 
nych za granicę. 


Porwani przez bandytów 


PEKIN. Urzędnik pocztowy 
Włoch Poletti, pewna Rosjanka 
i 3 chińskich służących zostało 
porwanych przez bandytów w 
pobliżu grobowca dynastii Min 
gów. 

Bandyci zażądali okupu w 
kwocie 30 tys. dolarów. 


DINOL — DONT 


naflepaza PASTA do Z Ę B ú w 


M1 osób zabitych - 38 rannych 


Straszliwy finał wyborów do oiał 
ustawodawczych w Kolumbii 


BOGOTA. Podczas kampanii 
wyborczej w związku z wybo- 
rami do ciał ustawodawczych 
Kolumbii doszło do poważnego 
incydentu. 

W Gacheta 10 tysięcy człon- 


ków organizacji konserwatyw- 
nych w czasie manifestacji na- 
padniętych zostało przez oddżia 
ły policyjne, które wbrew otrzy 
manym rozkazom stanęły po 
stronie elementów lewicowych. 


11 osób zostało zabitych, a 38 
odniosło ciężkie rany. 
Ponieważ konserwatyści gro- 
żą odwetem, rząd postanowił 
wydać energiczne zarządzenia 
dla utrzymania porządku. ` 


N r i l 1KI 
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NOWY JORK. W nocy z wtor i komego nalotu „Marsjan“ na St. 


ku na środę wybuchła w dziel- 
nicy Nowego Jorku Brooklyn 
panika przypominająca zajścia, 
jakie miały miejsce w czasie rze 


Napad na redakcię 


dziennika węgierskiego w Bratysławie 


BUDAPESZ 


gencja- BEE e donosia 


g ` i 
Bratysławy, iż licząca około 30 
osób grupa Słowaków napadła 
we Ws: u. z9rem na redak 
cje zienniką węgierskiego 
„ksti Ujsag i 

Napastnicy 


postawili przy 


T. Węgierska a*lwejściu wartę i wtargnęli 


do 
sali redakcji, steroryzowali rez 
wolwerami współpracowników 
redakcji oraz połamali meble, 
maszyny do pisania i aparaty 
telefoniczne. 

W odpowiedzi 


"dzi na protest 
współpracowników 


dziennika 


oświadczyli iż nie pozwolą, by 
dziennik węgierski ukazywał 
się Bratysławie. 


Szkody wyrządzone przez na 
paść obliczane sa na 30 tysięcy 
koron. Cenzura skonfiskowała 
wiadomość o tej napaści. 


Zjednoczone. 

Panika ta spowodowana zo- 
stała tajemniczym  odgłosem, 
przypominającym warkot samo 
lotów, który postawił na nogi 
mieszkańców całego Brooklyn. 
Cała dzielnica przypominała 
dom obłąkanych. 

Setki mężczyzn i kobiet w bie 
liźnie stało na ulicach miasta, 
patrząc z przerażeniem w nie- 
bo! Samochody policyjne, żao- 
patrzone w głośniki, przejeżdża- 
ły ulicami, usiłując uspokoić 
mieszkańców. 

Redakcje dzienników oraz po 
sterunki policji były bez przer- 
wy niepokojone alarmami tele- 
fonicznymi przerażonych miesz- 


kańców, pragnących dowiedzieć 
się bliższych szczegółów o „no- 
wym nalocie nieprzyjacielskim* 

Dotychczas nie zostało stwier 
dzone, jaki odgłos wywołał tę 
panikę, którą świadczy o swoje- 
go rodzaju psychozie wojennej, 
panującej w St Zjednoczonych. 
pen. 0 E ROWE | onmacch 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPCZ..! 


Str. 4 


ZYGMUNT CZARSKI 


Piotr Charecki mieszkający na wsi, ma 
Warszawy. Droga do stacji prowadzi przez las. 
ciemno. Wtem spotyka dwóch osobników... 

Mimo coraz bardziej zapadaiącego zmroku, Piotr 
Charecki zauważył, że dwaj osobnicy z którymi się 
zetknął, byli bardzo biednie ubrzni, wychudzeni, wy- 
mizerowani. Obaj mieli w ręku wiełkie kije. jakby 
maczugi. Ich wygląd, zagadkowy i podejrzany. był 
raczej niepokojący. 

Piotrowi zdawało się. że uda mu się minąć ich 
dbojętnie. Więc tylko mocniej ścisnął w garści swoją 
laskę i ruszył dalej przyśpieszonym krokiem. 

— Hej, hej, panie ładny — zapytał nagle jeden 
z tych nędzarzy, uchylając zlekka czapki — czy pan 
tutejszy? 

— Nie, ale... znam te strony A bo co? 

— To się zaraz okaże — odpowiedział drugi — 
i jeżeli kawaler ma chwilkę czasu, to zaraz coś obga- 
damy — po czym zwracając sie do towarzysza dodał 
— ty, Pechowcze, przymknij się na chwilę, bo zanim 
ty się dogadasz, już będzie rano. 

Przemawiający wydawał się znacznie młodszy od 
swego towarzysza. Wysoki, chudy, o pospolitych ry- 
sach i typie warszawskiego andrusa, nie uspasabiał 
bynajmniej zachęcająco. 

— Bardzo panów przepraszam, ale mi się bar- 
dzo śpieszy — rzekł Piotr. 

— Dobra jest, to się wie. To też obejdzie się bez 
grubszego trajlunku. Jesteśmy chłopaki równe, ale 
ubogie i już ze dwa dni poza językiem i zbami nic 
nie mamy w ustach. Słowem, czarna nędza. Ponieważ 
zaś kawaler nam wygląda na burżuja, więc miło by 
było z pańskiej strony wesprzeć nas paroma złoci- 
szami, abyśmy mogli kupić sobie w najbliższej wsi 
co do wtrojenia. 

— Panowie się mylą, nie jestem żaden burżuj 
— odparł Piotr, cofając się trwożliwie. 

— Zawracanie głowy. Jednego złocisza mógłby 
hrabia nam dać bez większej rujnacji swego mienia. 
A nam by to wystarczyło na dwa dni. No, jazda, 
śmiało do kieszeni. 

— Ani mi się śni. Proszę zejść z drogi, bo zawo- 
tam pomocy. 


pojechać do 


Jest już 


GRZECH NIE POP 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 
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EŁNIONY 
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— Widzę, że jednak ja będę musiał pomówić z 
tym panem — odezwał się pierwszy i starszy z dwóch 
— chciałbym panu wyjaśnić. że nie jesteśmy zło- 
dzieje czy bandyci, jak się panu zapewne wydaje. 
Jesteśmy po prostu dwaj nieszczęśliwcy. Idziemy 
pieszo z Warszawy, ponieważ mamy w tych stro- 
nach pewne ważne zlecenie do załatwienia. Jesteśmy 
bardzo biedni i prawie umieramy z głodu. Błagamy 
więc o litość. Mój towarzysz odezwał się do pana 
może nieco zbyt rubasznie, ale doprawdy bez złych 
zamiarów. Proszę mu wybaczyć, to najuczciwszy 
człowiek, jakiego można sobie wyobrazić. Ja zaś 
byłbym panu niezmiernie wdzięczny, gdyby pan 
wspomógł nas choćby paroma groszami, ot, na ka 
wałek suchego chleba. 

Słowa te, wypowiedziane ze smutną pokorą, 
najwyraźniej wzruszyły Piotra a zarazem jawnie 
uspokoiły go. Nie odpowiadając nic więcej sięgnął 
do kieszeni, wyjął portmonetkę Okazało się. że po 
obliczeniu kosztów biletu koiejowego zostanie mu 
zaledwie dwa i pół złotego. Co prawda od razu po 
przybyciu do pracy miał przyr: eczoną zaliczkę na 
urządzenie się, ale jednak . Mimo to, po krótkim na- 
myśle wziął złotówkę i podał ja proszącemu. 

— Jestem także biedny — rzekł — oto niemal 
połowa gotówki, którą rozporządzam. Jeżeli tym 
zdołam panom pomóc, będzie mi bardzo miło. 

— O, dziękuję panu najserdeczniej. Porządny 
z pana chłopiec. Ratuje pan nas może od śmierci gło- 
dowej, bo byliśmy dosłownie u kresu sił. Możeby 
pan jeszcze zechciał łaskawie udzielić nam pewnych 


informacyj... 

— Jakich? 

— Czy pan zna tu w okolicy pałac hr. Kastal- 
skiej? La % 


Piotr drgnął na dźwięk tego nazwiska. Odparł 
wymijająco: 

— Oczywiście, wszyscy tu w tych stronach zna- 
ja ten pałac. 

— Czy hrabina jest obecnie na wsi? 

— Zdaje mi się, że tak. 

— Czy to ta hrabina Kastalska, która za pierw- 


— Achże ty, skąpiradło obrzydliwe! Nie ma to | szym mężem była Charecka? 


jeszcze dwudziestu lat, a już bez serca . 


Również i stan Mary był bardzo groźny. Z jes 
dnej strony nagła śmierć ojca, a z drugiej zakaz po» 
licji, nie pozwalającej jej złożyć gangsterom okupu 
za Jasepha — wszystko to znacznie pogorszyło jej 
stan zdrowia. 

Od łóżka jej nie odstępowali najlepsi lekarze nos 
wojorscy. Ubiegłego zaś wieczoru straciła świado» 
mość... Nikogo nie poznawała i nie rozumiała, co się 
do niej mówi... 

O tym wszystkim Joseph dowiedział się, gdy 
wraz z Nelly przekroczył próg swojego mieszkania, 
gdy zdołał wyrwać -się czyhającej nań Śmierci... 

Można sobie z łatwością wyobrazić rozpacz Joz 
sepha, gdy spotkał się z podobnym  „przyjęciem”... 
Przez dłuższą chwilę stał na miejscu jak skamieniały, 
ie mogąc wymówić słowa, a w oczach pojawiły mu 
się łzy... 

Zaraz jednak opanował się i jak oszalały pobiegł 
w stronę pokoju żony, krzycząc: 

— Niel Maryl Ona musi żyć... Maryl... 

Przy drzwiach  zatrzymaa go pielęgniarka, 
oświadczając mu, że musi się uspokoić. 

Joseph odepchnął ją jednak, wbiegł do pokoju 
i przypadł do łóżka żony. 

— Mary! Mary! — zawołał, ujmując jej białe rę: 
ce. — Czy mnie nie poznajesz? To ja, twój Joseph... 

Obecni w pokoju lekarze byli w pierwszej chwili 
zadowoleni z jego przybycia. Przypuszczałi, że jego 
nagłe pojawienie się wpłynie korzystnie na chorą... 
Było jednak już na to za późno... Chwilami wpraws 
dzie Mary obrzucała |osepha zamglonym spojrze» 
aiem, ale nie poznawała go. 

— Mary! Mary... 

Przecież miał jej tyle do powiedzenia... Starał się 
jej nawet coś opowiedzieć, ałe do jej świadomości nie 
docierały iuż jego słowa. Mary mruczała coś niezro» 


— Tak, ale skąd pan to wie? I co pan ma właś- 


R, I 
f 
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zumiałego iz każdą minutą stawała się słabsza... Do- 
kładnie się widziało, jak jej serce bije coraz słabiej 
i słabiej, podobnie jak maszyna, którą nagle zatrzy: 


c" 


zi 
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mano w biegu... 

— Panowie, ratujcie mi żonę! — zwrócił się zrozs 
paczony Joseph do lekarzy. — Ratujcie ją! Umiera 
przeciez z mojej winy, z mojej... 


Lekarze czynili co mogli. Nie wiele jednak mogli 
zrobić, W ciągu ostatniej doby utrzymywali ją przy 
życiu wyłącznie dzięki zastrzykom. Obecnie nie było 
już żadnego ratunku, pozostały jej do życia bowiem 
tylko minuty... 

Nagle Josepha oderwano od łoża umierającej żo* 
ny. Odwiedzili go przedstawiciele władz bezpieczeń* 
stwa, których wezwał policjant, urzędujący w mieszs 
kaniu Josepha. Pragnęli ustalić, kim są gangsterzy, 
którzy go porwali, w jaki sposób wydostał się z ich 
rąk i czy jego szofer stał w jakimś kontakcie z przes 
stępcami. 


Joseph wprowadził przedstawicieli władz bezpiee 
czeństwa do jednego z dałszych pokojów, chcąc, aby 
znajdowali się możliwie najdalej od pokoju, w któ: 
rym umierała Mary... Przede wszystkim wyjaśnił im, 
że szofer nie ma nic współnego z tą sprawą, następnie 
opowiedział im, że gangsterzy byli przebrani za pos 
licjantów i dlatego w pierwszej chwili nie mógł się 
połapać, że go uprowadzają. W końcu wskazał na 
Nelly i oświadczył: 

— O, ta miss uratowała mnie... Jej zawdzięczam 
życie. 

— Dlaczego? — zapytali zaintrygowani przede 
stawiciele władz bezpieczeństwa. 

Joseph opowiedział im wszystko po krótce i dość 
chaotycznie, ponieważ myślami był przy umierającej 
zonie. Z tego też względu Nelly uzupełniła jego opo» 
wieść wieioma szczegółami. które nominał. 
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ciwie za interes do tego pałacu? — zapytał Piotr, 
znów zaniepokojony. 

— O, o tym ani mru - mru! — zawołał znów 
młodszy z dwóch — nie wolno num nawet pary z ust 
puścić. To tylko nasza sprawa, gvufna Nie pozwoli- 
my się ciągnąć za język. Niech naun par powie tylko, 
gdzie tu jest ta melina, to już my złożymy wizytę 
pani hrabinie. 

— Nie przyjmie was. 

— My nie tacy, żebyśmy nie wleźli, dokąd chcemy. 

— Ależ hrabina w ogóle nikog> obecnie nie 
przyjmuje — rzekł Piotr, coraz bardziej niechętnie 
usposobiony do tych dwóch. 

— Pustelniczka? To nie... już my sobie damy 
radę... gdzież jest to słynne zaczarowane zamczysko? 

— Właściwie to nawet stąd wicać... O, taka czar- 
na masa na wzgórzu. 


Tu Piotr wskazał ręką na pałac, w którym mie- 
szkała jego bezlitosna babka Puniimo mroku można 
było dostrzec wyraźnie zarysy pałacu bo był na 
wzgórzu i księżyc już go jasno aświetlał. 

—— Fajne domostwo — wtrącił młodszy z dwóch 
— klawo się tam pewno mieszka. 

— Najserdeczniej panu dziękujemy za wska- 
zówkę — rzekł starszy — czy by pan nie zechciał 
łaskawie podać mi swego nazwiska, bym wiedział, 
komu tyle zawdzięczam. 

— Moje nazwisko? A po co to panu? 

— Tak, na wszelki wypadck. Kto wie? Może 
będziemy mieli kiedyś sposobność wywdzięczenia się 
panu za okazaną nam przysługę? 

— No więc nazywam się... Piotr... 

— I... jak dalej? 

— Nie... mam nazwiska.. 

— To co najmniej dziwne. Wobec czego my panu 
także nie powiemy naszych nazwisk, ale przynaj- 
mniej przydomki na wydapek, gdybyśmy się mieli 
zetknąć w nieco milszych okoliczność ach i przypo- 
mnieć sobie, jak pan nas szlachetnie wyratował z 
biedy. Ja się zwę: „Pechowiec“, a mój towarzysz: 
„Gumiak*. Kłaniamy się więc szanownemu panu 
i postaramy się teraz nabyć coś do zjedzenia za ka- 
pitały, łaskawie oddane nam do rozporządzenia. 

Co rzekłszy, ci dwaj udali się w dalszą drogę, zo- 
stawiając Piotra samego, osłupiałego i zdumionego. 

Z tego by wynikało, że jednak Franciszek Man- 
dyk, bo to on przecież miał przezwisko: „Pechowiec*", 
jakoś ocalał i wyrwał się z rak pościgu w lasach 
świętokrzyskich? 

Jakim cudem udało mu się nie tylko uratować, 
ale przebyć daleką drogę dv okolic Warszawy i — 
jak nie trudno się domyśleć — przybyć tu, by speł 
nić ostatnią wolę Jana Chareckiego” 

Dalszy ciąg jutro. 
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— Ach tak? — spojrzał inspektor policji z pos 
dziwem na Nelly. — Również i pani była oiarą tej 
bandy:? 

— Tak — westchnęła ciężko. 


Nie opowiedziała jednak, że jest ofiarą swojego 
rzekomego ojca. W/stydziła się. Nie chciała, aby wie» 
dziano, że w ciągu więlu lat uważała tego niecnego 
człowieka za swojego ojca. 

— Czy pamięta pan, gdzie go więziono? 

— Oczywiście. 

— Jedźmy tam. Ach, dlaczego nie zameldował 
pan o tym z rana? Kto wie, czy gangsterzy nie 
opuścili już swojej kryjówki? Straciliśmy pół dnia... 

Joseph wyjaśnił, że po prostu nie miał możliwości 
tego uczynić i powiedział, w jaki sposób dostał się 
wraz z Nelly na stację kolejową. 


— A więc jedziemy teraz, maszyna czeka na nas 
przed domem — oświadczył inspektor policji, zwra* 
cając się do Nelly i Josepha. 

Joseph prosił, aby zwolniono go teraz z tego obo» 
wiązku, ponieważ jego żona leży w agonii. Również 
i Nelly nie miała zbytniej chęci udać się z policją. 
Pragnęła bowiem wreszcie wypocząć. Policja musiała 
jednak skorzystać z ich usług, ponieważ byli jedyny: 
mi ludźmi, którzy mogli wskazać drogę do tajemni» 
czej kryjówki gangsterskiej. 


Joseph znów wszedł do pokoju Mary. 


Lekarze oświadczyli mu, że stan, w którym znaj» 
duje się Mary, może trwać jeszcze wiele godzin. Jos 
seph zgodził się więc pojechać do kryjówki gangster» 
skiej. 

Nelly i Joseph wyszli na ulicę. Przed domem sta» 
ły dwa policyjne auta, pełne uzbrojonych policjantów 
i detektywów. Joseph i Nelly zajęli miejsca w pierwe 
szym wozie, w którym usadowili się również wyżsi 
funkcjonariusze policji. Zaraz tez obie maszyny rus 
szyły z miejsca i pełnym gazem pomknęły w stronę 
kryjówki gangsterskiej. 


Rozdział dziewiąty 


A co tymczasem działo się w kryjówce gangster» 
skiej? Co porabiałi gangsterzy, którzy przypuszczali, 
że otrzymają wielki okup za mister Josepha i pokła: 
dali wiele nadzieji w Nelly? 

Czy wiedzieli już, że policja jest na ich tropie 
i to wskutek ujętych przez nich ofiar?... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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| 
CZWARTEK 
Arkadiusz m. 
Jutro: Weronika p 
Słońca wsch. 8.05 


zach 1612 
Stycznia | Księż wsch. 0.12 
zach. 10.55. 
E T 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1831 Wkroczenie wojsk rosyjskich do 
Królestwa Polskiego. 
1860 Zmarł gen. Jan Skrzynecki z r. 
1831 


1915 Zmarł Zygm. Miłkowski (T. T. 
Jeż). 
PRZYSŁOWIE LUDOWE: 

Kiedy w styczniu rośnie trawa 
— Licha w lato jest postawa. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Niemożliwe — powiedział Napo- 
leon — jest to wyraz, który istnieje 
tylko w słowniku głupców. 
BIEŻĄCY ROK 
W „PRZEPOWIEDNI“ 
Styczeń nie będzie zbyt upalny, w 
lutym ociepli się dla tych, co mają 
dobre futra. Wiosnę poprzedzi lato, 
które trwać będzie aż do jesieni, po 
czym utartym zwyczajem nastąpi zi- 
ma. 


Poznanianka 178. Ma Pani dobrego 
pracowitego męża, który Panią ubóa 
stwia, a Pani dopuszcza się wiarołom 
stwa i to z każdym chłystkiem bez 
wartości. Czy może taka kobieta jak 
Pani wychować odpowiednio dzieci? 
Czy zdaje Pani sobie sprawę jakie to 
jest wstrętne i niegodne człowieka? 
Do czegoż to doprowadzi, do choro- 
by i zupełnego upadku, gdyż mąż 
mimo wielkiej miłości nie zniesie tego, 
a życzliwi sąsiedzi doniosą mu o wszy 
stkim. Widzę Panią zniszczoną tań: 
czącą w ostatniorzędnym kabarecie, 
czekającą na to by ktoś zapłacił za 
nią za kolację, gdyż głód dokucza, tas 
ka Pani przyszłość, jeśli nie zmieni 
Pani swego obecnego postępowania. 
Od Pani jedynie zależy odwrócić ten 
straszny los od siebie. 

Wezuwiusz. Pani przyjaciel walczy 
= nędzą uczy się pilnie by jaknaj: 
szybciej dojść do ukończenia studiów 
i by móc Panią wreszcie nazwać swo» 
ja żoną. Zwalczy chwilowy niedosta: 
tek i wiem, że pobierzecie się. Wiels 
ka miłość wypełni Wam życie. Foto» 
grafię przyjaciela proszę sobie ode» 
brać 3 — 7, Warszawa, Zielna 46. 

Łucjan Ch. Tęsknota za innym ży» 
ciem nie daje Panu spokoju. Pociąga 
Pana marynarka i życie na morzu. Fi- 
zycznie nadaje się Pan. Doprowadzi 
Pan do urzeczywistnienia swoich ma: 
rzeń. Otrzyma Pan spadek po wuju 
obywatelu ziemskim. Ziemię Pan 
sprzeda i po długich latach obierze 
Pan sobie za stałą siedzibę Włochy. 
Los z ziemią włoską zwiąże Pana 
przez kobietę, która będzie tej naro- 
dowości i do której zapała Pan mis 
łością. Grozi Panu ślepota. 


Niesamowity wyścig zbrojeń 


Str. $ 
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Ponure cyfry rocznika wojskowego Ligi Narodów 


nów wydatków wojskowych w | złotych na ogólną sumę 4 miliar 


GENEWA. Ogłoszony w dniu 
wczorajszym rocznik wojsko- 
wy Ligi Narodów na rok 1938 
wykazuje, że wyścig zbrojeń, 
który ogólne zgromadzenie Li- 
gi określiło już w roku 1936 ja- 
ko wyścig ku poważnym i nie- 
znanym niebezpieczeństwom, zy 


skał w roku 1938 jeszcze na sile. l 


Jak wynika z rocznika, ogól- 
na suma wydatków wojskowych 
na świecie w roku 1938 wynio- 
sła prawie 9.400 milionów daw- 
nych dolarów złotych, t. zn. 604 
miliardy franków francuskich 
wobec 8 miliardów, wydanych 
w roku 1937. 

Na 9-miliardów 400 milio- 


roku 1938 w 64-ch krajach, 7 
wielkich mocarstw wydało 7 mi 
liardów 400 milionów, czyli ok. 
78,7 procent wydatków wojsko- 
wych całego świata. 

10 lat temu, w roku 1929 te 
same 7 krajów wydały tylko 2 


|miliardy 800 milionów dołarów 


dów 200 milionów wszystkich 
wydatków wojskowych, 

Z ogólnej sumy wydatków 
wojskowych w roku 1938 na 
kraje europejskie przypada 
72.3 procent, a mianowicie 6.800 
milionów dolarów złotych na o- 
gólną sumę 9.400 milionów. 


Dzieki książce odnalazł córke! 


Romantyczna historia byłego terrorysły egipskiego 


KAIR. Niejaki Szukri Al 
Kirdani za udział w walce teroz 
rystycznej przeciwko Anglikom 
w 1919 r. był skazany przez an: 
gielski sąd polowy na karę 
Śmierci. Kirdani zdołał jednak 


długich lat w Egipcie i sąsie:|ny, która w chwili rozstania by 


dnich krajach. 


Dopiero po zawarciu umowy skutku i 
roku |wpaść na ślad rodziny. 


anglosegipskiej z 1936 1 
mógł on przyjechać do Kairu i 


la w ciąży. 
Poszukiwania okazały się bez 
Kirdani nie mógł 


Po pewnym czasie wydał on 


zbiec i ukrywać się w przeciągu |rozpocząć poszukiwania swej że książkę, w której szczegółowo 
RARE UOR BO ———hOBÓ 0 REÓGÓWÓRÓ OZ a a OD OD | 


w Sowietach o nociąganie do odpowiedzialności 
Kierowników przedsiębiorstw, pobłażliwych 


MOSKWA. Naczelny proku 
rator Z. S. R. R. Wyszyński wy 
dał rozkaz do wszystkich proz 
kuratorów kolejowych, żeglugo 
wych i wojskowych o pociąga: 


dla robotników 


niu do odpowiedzialności sądo= 
wej wszystkich kierowników 
przedsiębiorstw i urzędów za po 
błażliwość dla robotników, wy: 
kraczających przeciwko dyscy* 


Rzeka oddaje swe ofiary 


Z Wełtawy wypłynęły zwłoki zamordowanego krawca 


PRAGA. Na wybrzeżu Weł- 
tawy w Pradze kilku chłopców 


POMADKI DO UST 


RR 


Na małej wokandzie... 


PÒL CZARNEJ 


czyli: „Kupiec ze Lwowa" 


(A. E.) W kawiarni „Wojas! 
żerskiej” siedzieli przy stoliku 
panowie Samuel Kon, Jakub 
Tarnower i Zelman Dużykwiat. 

Wyżej wymienieni obywatele 
nie znoszą się wzajemnie. Ale 
że mieli omówić pewną transak 
cję z kupcem, przybyłym ze 
Lwowa, więc czekali nań i mil- 
czeli. | 

Pan Kon z rezygnacją studio» 
wał gazetę. W pewnym momen 
cie ziewnął, położył dziennik na 
kolanach i zwrócił się bezbarw= 
nym głosem do pana Tarnowe: 
ra: 

— Którego dzisiaj mamy? , 

Pan Tarnower również złożył 
gazetę. Przez chwilę badał nies 
życzliwym wzrokiem twarz pas 
na Kona, po czym odparł: 

— Przecież masz pan gazetę, 
to pan zobacz. 

— To jest wczorajsza gazeta. 
Pokaż mi pan swoją. 

— Nic się pan z niej nie dos 
wiesz, bo ona też jest wczoraj- 
cza 


W tym momencie pan Zel- 
man Dużykwiat począł wzdys 
chać i wzruszać ramionami. 


W zdychał tak boleśnie, 


ACHA 


'stopadzie r. ub. 


H 
rat 


bawiących się nad rzeką zna- 
lazło worek, zawierający trupa. 
Policja zindentyfikowała zwło- 
ki. Chodzi tu o krawca, mają- 
cego lat 41 ‚który zaginął w li- 


Śledztwo okazało, że został on 
zabity uderzeniem drąga żelaz- 


jnego przez kochanka swej żony, 


który zaszył zwłoki w worek i 


#4 przewiózł je przy pomocy swe- 
$Mgo szwagra przez ulice Pragi aż 


Wściekły pies 
połtąsał ll osób! 


CZERNIOWCE.. W Orawicy 
(Siedmiogród) wściekły pies po- 
kąsał swego pana, jego żonę, 
synka i jeszcze 8 innych osób. 
Wszystkich pokąsanych odsta- 
wiono do Instytutu Pasteura w 
Kluzu. 


Janeiro 
RIO DE JANEIRO. Dnia 


, 14 stycznia zawinął do portu Rio 
że|de Janeiro s/s „Pułaski”, mając 


przestraszony pan Kon zapytał;ną pokładzie blisko 500 pasaże- 


wreszcie: 

— Czego pan tak wzdychasz? 

— Nad sobą ja wzdycham! — 
odparł pan Dużykwiat. — Że 
muszę z takimi dwiema głupo= 
tami siedzieć przy jednym sto= 
e. 

Nie wiemy, jaki przebieg mia 
ła dalsza dyskusja. Wiemy tyl- 
ko, że zakończyła się ona krew: 
ką bijatyka. 

W trakcie tej awantury nad: 
szedł oczekiwany kupiec ze Lwo 
wa, tóry, ujrzawszy, co się dzie 
je, uciekł czym prędzej, oświad 
czając, że nie ma zamiaru robić 
interesów z łobuzami. 

W rezultacie pan Dużykwiat 
podał pozostałych dwóch panów 
do sądu, żądając odszkodowania 
za niedoszłv do skutku interes 
ze lwowianinem. 


Sąd jednak pozew oddalił. 


row. 

58 spośród jadących wysia* 
do w Rio de Janeiro, spośród 
nich zaś 43 osadników udało się 
do stanu Esprito Santo. 


PRZY PRZE 
G 


plinie pracy. 

Rada komisarzy ludowych 
Z. S. R. R. centralny komitet 
partii komunistycznej i centrale 
na rada związków zawodowych 
wydały rozporządzenie, że woz? 
botnik, który by bez należyte: 
go umotywowania spóźnił się 
do pracy więcej niż 20 minut, 
podlega zwolnieniu. 

Zarządzenie to okazuje się naj 
bardziej uciążliwe dla tych ros 
botników, którzy mieszkają na 
peryferiach i w okolicach pod» 
miejskich i są zależni od komu 
nikacji tramwajowej i kole» 

Na okoliczność tę zwraca ue 
wagę ,„„Prawda”, pisząc, że w 

arkowie spóźniają się syster 
matycznie wszystkie pociągi pod 
miejskie. Podobna rzecz się ma 
z pociągami podmiejskimi w 
Moskwie. Tylko na jednym 
dworcu Kurskim wydaje się cos 
dziennie od 7—8 tys. poświade 
czeń o spóźnianiu się pociągów. 


opisał dzieje swej tułaczki. Po 
ukazaniu się książki stawiła się 
u niego ld-letnia dziewczyna i 
oświadczyła, że się nazywa Zaj 
nab, jest jego córką i odszukaa 
ła go po przeczytaniu owej 
książki ze wspomnieniami. 
Okazało się to prawdą i Zaj- 
nab pozostała już przy w tak 
niezwykły sposób odnalezio* 
nym ojcu. 
CE n Ol  —— ON EGEBUŃC | 


Nieustanny terror 


w Palestynie 
HAIFA. Stwierdzono tu o- 


'|statnio wzmożenie się fali ter- 


roru. 

Powstańcy arabscy zaatako- 
wali ogniem karabinowym ja- 
dący drogą autobus. Wśród pod 
A A jest kilka ofiar napa- 

u. 

Poza tym doszło do starcia 
między bandą rozbójników pod 
przywództwem Fakhi Abdul 
Haddi z grupą powstańców a- 
rabskich, którymi dowodzi A- 
buburrah. 

Ranionego podczas wałki Ab- 
dul Haddi'ego, musiano odwieźć 
do wsi Arraba. 


Trzeci rok Pomocy Zimowej 


W dniu 9 bm. w Ministerstwie Os 
pieki Społecznej odbyło się pod prze 
wodnictwem p. min. Kościałkowskies 
go posiedzenie Naczelnego Wydziału 
Wykonawczego Pomocy Zimowej. 
Na posiedzeniu obecni byli przewo» 
dniczący i sekretarze wszystkich wos 
jewódzkich komitetów pomocy zimos 
wej bezrobotnym, którzy złożyli 
szczegółowe sprawozdania z organis 
zacji i dotychczasowego przebiegu 
akcji. 

Po wyczerpującej dyskusji p. min. 
Rose podkreślił następujące 'podstae 
wowe momenty: 

1) Akcja Pomocy Zimowej w 3-im 
roku jej trwania znakomicie się us 
powszechniła, ogarniając coraz szere 
sze warstwy społeczeństwa, które o» 
becnie wykazuje całkowite zrozumie 
nie konieczności dopomagania bez: 


EBIENIU. 
RYPIE:KATARZE 


robotnym w okresie zimy. Wzmogła 
się również sprawność działania Os 
bywatelskich Komitetów Pomocy Zie 
mowej. 

Taki stosunek społeczeństwa do 
akcji P. Z. spowodował zwiększenie 
wpływów, umożliwiając pogłębienie’ 
akcji oraz podniesienie świadczeń ną 
rzecz bezrobotnych. 

2) Osiągnięto harmonijne współ 
działanie czynnika społecznego i ads 
ministracyjnego oraz dużą samodziel 
ność w tej ważnej pracy czynnika o7 
bywatelskiego. 

3) Wszystkie Wojewódzkie Komis 
tety P. Z. kładą w bież. akcji szcze” 
gólny nacisk na pomoc dzieciom i 
niezatrudnionej młodzieży, Akcja ta 
musi być jednak doprowadzona do 
takiego poziomu, by wszystkim dzie- 
ciom urodzonym w Niepodległej 
Polsce społeczeństwo zapewniło was 
runki nałeżnego rozwoju fizycznego 
i moralnego, zaś dorastającej, a nies 
zamożnej młodzieży — dano może 
ność bądź przygotowania się do pras 
cy zawodowej, bądź też przetrwania 
w ciężkim okresie studiów. 

W końcu min. Kościałkowski stwier 
dził, że na podstawie uchwały Na» 
czelnego Wydziału Wykonawczego 
Pomoc Zimowa obejmie po raz pierw 
szy w roku bież. dożywianie niezas 
możnej młodzieży akademickiej, któ 
ra z żadnych innych źródeł nie otrzy 
muje środków, umożliwiających jej 
kończenie studiów w normalnym czas 
sie. 

W tej sprawie min. Kościałkowski 
odbył już konferencję z retkorami 
wyższych uczelni w Warszawie. Zaa 
rządzenia wykonawcze wydane go% 
słana w naibliższym czasie 
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Skazała troje dzieci na Śmierć 


wyprowadzając je w pole podczas silnego mrozu 
CZERNIOWCE W pobliżu |siącami opuścił wą rodzinę, po 
Braili znaleziono na polu drew- | zostawiając ją w skrajnej ' nę- 
nianą skrzynię z zwłokami troj- | dzy. 
ga zmarzniętych dzieci. Zrozpaczona matka wyprowa- 
dziła dzieci w pole w czasie sil- | 
Dochodzenia wykazały, że są 


nego mrozu, aby tam znalazły 


to dzieci robotnika Pantelimo-, śmierć Nieludzką matkę aresz- 


na Robu, który przed kiiku mie- | 


towano. 


Bandycki napad na listonosza 


Morderca zrabował 60 złotych 


GRUDZIĄDZ. W poniedzia- 
tek pomiędzy godz. 19 i 20 na 
skrzyżowaniu dróg prowadzą- 
cych z Wełcza w kierunku Mo- 


krego, Leśniewa i Zakurzewa, 
EAE ati 


Zastrzelenie dezertera 


PRAGA. Z garnizonu w 
Brnie na Morawach zbiegł w 
tych dniach niejaki Komendar, 
pochodzący z Buszczyny koło 
Taczowa na Rusi Podkarpac» 
kiej. Dezerter chciał dostać się 
na Ruś Podkarpacką. 8:go b. m. 
Podczas pościgu  Komendar 

em z rewolweru zranił 
śmiertelnie czeskiego wachmi: 
strza policji W/iktorina. 

Po dłuższej pogoni Komen: 
dar został zastrzelony przez pa» 
trol policyjny. 


tajemniczy osobnik w bliskiej 
odległości oddał trzy strzały do 
listonosza wiejskiego 22-letnie- 
go Tadeusza Henslika z Wełcza, 
raniąc go śmiertelnie. 


Ostatnim wysiłkiem Henslik, 
brccząc krwią. doczołgał się do 
agentury pocztowo - telegraficz 
nej w Leśniewie, gdzie zdołał tyl 
ko wypowiedzieć słowa „Jestem 
postrzelony“ i padł nieprzytom- 
ny. 

Z Leśniewa zaalarmowano ko 
mendę policji. Okazało się, że 
Hensłikowi zginęło z torby 60 
złotych, które prawdopodobnie 
morderca zabrał Na miejscu 
został natomiast rower, broń i 
torba listonosza. 

Rannego przewieziono do szpi 
tala miejskiego w Grudziądzu, 
gdzie we wtorek rano zmarł. 
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Kierowca skazany na 6 miesiecy bezwzglednego wiezienia 


Na wokandzie Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie znalazła 
się sprawa, będąca echem gło» 
śnej katastrofy samochodowej 
na szosie Modlin — Warszawa. 

Znany kierowca samochodo» 
wy i uczestnik wielu rajdów, 


Urban Siemiątkowski, prowa: 
dził auto, w którym siedziało 


kilku oficerów. 

Towarzystwo całe wracało z 
Modlina, gdzie zjedzono obiad, 
zak rapianv wódką. 

Siemiątkowski jechał z szalo» 
va szybkością. Mijał auta, na 
których liczniki wskazywały 
szybkość 80 km. 

Noc była ciemna. Nagle przed 
autem Siemiątkowskiego w bla: 
sku latarni zamaijaczyły zgarbio 


ście, przed autem wyrosły łby - Od tego wyroku odwołał się 
końskie. Nadjeżdżała właśnie| oskarżony, dowodząc, iż nie» 
furmanka, prowadzona przez Jo| szczęście spowodowane zostało 


ska Żółkiewskiego. 

W/ypadek był nieunikniony. 
Nie pomogły wprawione w ruch 
hamulce. Auto wpadło na furs 
mankę, dosłownie nadziewaiąc 
się na dyszel. 

Rezultat był katastrofalny. Sie 
dzący w aucie Siemiątkowskie= 
go por. Dalik zginął na miejscu. 
Również bez życia wyszedł Żół 
kiewski. Sam Siemiątkowski i 
drugi jadący z nim oficer zosta: 
li straszliwie pokiereszowani. Z 
koni, ciągnących furmankę, zo: 
stały tyłko strzępy. 

Po przeprowadzeniu docho= 
dzenia Siemiątkowskiego pocią* 


ne postacie dwóch rowerzystów | gnięto do odpowiedzialności. W 


Siemiątkowski 


skręcił na lewą| Sądzie Okręgowym 


kierowca 


stronę szosy. Jak na nieszczęs został skazany na rok więzienia 


Założył fikcyjną firme 


aby oKraść w rezultacie zaangażowanych pracowników 


Antoni Ożóg Ożegowski zai „Gómośląskie Tłwo Dla Han» 
łożył przy ul. Olpieńskiej 5 w|dlu i Przemysłu Bcia Ożóg « O 


Warszawie biuro pod nazwą 


Sensacyjna rozprawa w Jerozolimie 


JEROZOLIMA W poniedzia- 
łek w późnych godzinagh wie- 
czornych została zakończona 
rozprawa przeciwko czterem po 
licjantom angielskim, oskarżo- 
nym. o morderstwo. Przesłucha- 


no ogółem 21 świadków, któ- 
rych zeznania nie wypadły jed- 
nolicie. 


Obrona policjantów  angiel- 
skich stanęła na stanowisku, że 


policjanci wykonali jedynie 
swój obowiązek służbowy, gdy 
w dniu 24 października ub. ro- 
ku zastrzelili pewnego Araba, 
który podczas transportowania 
go do więzienia usiłował zbieć. 


Niepokojąca sytuacja w Europie 


Raport Lindbergha o lotnictwie niemieckim 


WASZYNGTON. Ambasa* 
dorowie amerykańscy w Londy 
nie Kennedy, oraz w Paryżu 
Blitt — obszernie wczoraj zre 
fesgewali sekretarzowi stanu Hul 


lowi sytuację europejską, po 
czym wzięli udział w poufnym 
posiedzeniu połączonych komiz 
syj wojskowych Izby Reprezen 
tantów i Senatu. 


Usiłowały przedostać się na krze przez Dniestr 


CZERNIOWCE. W pobliżu m. 
Soroki nad Dniestrem na gra- 
nicy rumuńsko - sowieckiej dwo 
je dzieci — 8-letni Konstanty 
Sokowa i jego 7-letnia siostra, 
usiłowało przedostać się za po- 


mocą kry przez Dniestr na stro 
nę rumuńską. 

Już w pobliżu brzegu rumuń- 
skiego kra poszła na dno. Na 
krzyk dzieci nadbiegli strażnicy 
graniczni rumuńscy, którzy zdo 
łali je wyratować. 


Jak słychać, ambasadorowie 
zteferowali sytuację euzopejską 
w tonie znacznego zaniepokoje= 
nia przy czym mieli załecić przy 
jęcie programu dozbrojenia w 
myśl zyczeń prezydenta Rooses 
velta. 

Jednocześnie Lindbergh zło- 
żył raport w sprawie niemiecs 
kich zbrojeń lotniczych, na któ 
rego podstawie prezydent Ro+ 
osevelt zamierza podwyższyć 
budżet lotnictwa amerykańskie« 
go o dalsze 50 milionów dola: 
rów oraz wystosować w dniu ju 
trzejszym do Kongresu nowe os 
rędzie w sprawie obrony. 

= asem. N 


Moment z uroczystości gwiazdkowej, którą urządziła dla dzieci polskich w Jaworzynie Mał- 
żonka Pana Prezydenta Rzeczpospolitej p. Maria Mościcka. Widzimy Panią Prezydentową w 
otoczeniu uszczęśliwionej dziatwy. Na prawo — kapelan Pana Prezydenta R. P. ks. dziekan 


Humbpola. 


żegowscy” i wynajął przy ul. 
Ziemowita 29 duży, oparkanio< 
ny plac. gdzie miały się mieścić 
składy materiałów budowla- 
nych. 

Na plac zwieziono znikową 
ilość drzewa opałowego, trochę 
wapna i kiłkadziesiąt zwojów pa 
py. Wówczas Ożegowski zaane 
gażował do pilnowania „budhul 
ca” kilku dozorcółw, przeważnie 
wieśniaków, którzy sprzedali ca 
ły swój dobytek, a pieniądze 
złożyli przedsiębiorcy, tytułem 
kaucji. 

Część dozorców otrzymała 
nawet mieszkania w dwóch 
drewniakach na wynajętym pla- 
cu, na tym jednak skończyły się 
korzyści pracowników, którzy 
nie otrzymali umówionej zapła» 
ty za dozór. 

Ożegowski przez dłuższy 
czas: zwodził pracowników, wre 
szcie któregoś dnia ulotnił się, 
pozostawiając cały interes i pra 
cowników na pastwę losu. Po» 
szkodowani zwrócili się do po: 
licji, która wszczęła energiczne 
dochodzenie, odszukała zbiegłe 
go przedsiębiorcę i osadziła go 
w areszcie. 


siłą wyższą, bez jego winy. 

Sąd Apelacyjny przesłuchał 
dwóch biegłych: inż. Rychtera 
i W/achowskiego. Obaj skłonni 
byli wykluczyć nieostrożność o+ 
skarżonego. Na tym tle doszło 
do interesującej, a trwającej kil 
ka godzin, dyskusji między 
kompletem sądowym i prokuraż 
torem a biegłymi. 

Prok. Morawiański w końco: 
wym przemówieniu popierał mo 
cno oskarżenie. 

Sąd Apelacyjny pod przewoz 
dnictwem sędziego Łuńskicgo 
wyrok pierwszej instancji co da, 
winy zatwierdził, złagodził jedy 
nie Siemiątkowskiemu karę do 
6 miesięcy bezwzględnego wię: 
zienia. 


W/śród poszkodowanych naj» 
dotkliwiej ucienpieli: Zygmunt 
Jankowski, który wpłacił 3000 
złotych kaucji, Jan Olszewski 
— 2000 zł. i Jan Czekaj — 3000 
złotych. 

Kaucje uważać można za prze 
padłe, wartość bowiem pozosta 
wionego na placu budulca nie 
przekracza kwoty 300 złotych, 
przy czym część materiału była 
sprowadzona do sprzedaży kos 
misowej. 

Policja prowadzi dalsze ener, 
giczne dochodzenie. 
ass >) 


CZERNIOWCE. W jednym z 
teatrów bukareszteńskich mło- 
da śpiewaczka, Dalia Taresowa, 
podcięła sobie na scenie w cza- 
sie przedstawienia w zamiarze 
samobójczym żyły. 


| 
Granica francusko- 
hiszpańska zamknięta 


HENDAYE. Granica francu- 
sko - hiszpańska została wczoraj 
ponownie zamknięta. przypusz- 
czalnie na okres 4-dniowy 


Wyłysiała po zabiegu 


Niemiła przygoda 
Zamieszkała przy ulicy Wil- 
czej w Warszawie inżynierowa 
Z. zgłosiła skargę przeciw niee 
jakiej Antoninie W., fryzjerce, 
o to, że z winy tej fryzjerki stra 
ciła włosy. Lekarz stwierdził, że 
wskutek użycia jakiegoś prepa« 
ratu farbującego siwe włosy, pa: 
ni inż, doznała zapalenia skóry 
i straciła włosy zupełnie. Wyłye 
siała na dłuższy okres czasu. A= 
naliza płynu wykazała, iż zawie: 
rał on jakieś trujące i szkodliwe 


pani inżynierowej 
dla zdrowia substancje chemicz 
ne. 


Fryzjerka twierdzi, że farbę 
kupowała w znanym składzie ko 
smetyków. Właściciel składu 
twierdzi, że w butelce po farbie, 
istotnie zakupionej u niego, znaj 
dowała się jakaś inna, prywatne 
go wyrobu. Sprawa oprze się o 
sąd, a pani inżynierowa zaopaż 
trzyła się na razie w odpowie: 
dnią peruczkę z loczkami. 


rewolwerem 


We wsi 
stopnickiego Józef Manierak 
czyniąc zakupy w sklepie Anto 
niego Kardynalskiego począł 
manipulować posiadanym nies 
legalnie rewolwerem i wskutek 


Smogorzew.: pow. jnieostrożności postrzelił wła cie 


ciela sklepu, który zmarł po 


przewiezieniu do szpitala. 


Mimowolnego zabójcę aresz: 
towano. 


Śmiertelny wypadek 
Zginął mężczyzna pod kołami autobusu 


Na ul. Belwederskiej w War» 
szawie pod autobus linii H. pro 
wadzony przez Henryka Szwar 
ca, zamieszkałego w Łomiane 
kach, w domu własnym, dostał 


się Wincenty Nowak (Olesiń: 
ska 12). Nowak poniósł śmierć 
na miejscu. 

Władze śledcze prowadzą do 
chodzenie w celu ustalenia kta 
ponosi winę za wypadek. 
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oku 1914. Młody major austriacki von Me» 

rizz! Bylo to wielkorzadcy. Bośni i Hercegowiny. pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wye 
tledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi» 
skowców 1 okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał TOZ» 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
brinowicz posłał do mego swą narzeczoną, Polkę Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry: 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pode 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
w czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko . 
serbską. Na manewry przybył również austriacki następca 
tronu arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia W zebraniu uczestniczył mię: 
dzy innymi, Gawrtyło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szeł sztabu serbskiego. 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 


Arcyksiążę Franciszek « Ferdynad udał się na manewr 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
maiżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu. skąd udała się pociągiem do Saraj wa. Ale w 
drodze zaskoczyły ja wielkie, dziejowe wydarzenia 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę tronu 

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
i nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych. 

, Hrabia Ignatew pułkownik carski wyrzucił zc swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bele 
gradu jako attache wojskowy. Tam 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w, Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
która pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii i 
wywiadowców, wobec tego hrabia lgnatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę 

Aniela dowiedziała się w Krakowie v śmierci swej mat- 
ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
Się z nim do Petersburga. A 

Minister spraw zagranicznych Austro + Węgier hrabia 
Berchtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 

arajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz» 
nej rozgrywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy» 
pomniał mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró» 
om wojennym. 

Rząd Austro « Węgierski wysłał groźne ultimatum do 
Belgradu stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
zerwać stosunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie. 

M z Kaiserem Wilhelmem M. Premier austriacki * minister 
Rad Zagranicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 

em mobilizacji do podpisu J 

imo usiłowań cara, unikięcia zbrojnego konfliktu wys 
buchla między Rosją a Rzeszą wojna. Rasputin dowiaduje 

© tym w szpitalu na Syberii, gdzie leżał po ranach, zadas 
tych mu przez chłopkę Gusiewą. à a 
© w: i owym w Krakowie i Sarajewie zacho: 
rowała i low Gociąs 6 drodze do Petersburga. Hrabia Ie 
Bnatiew zaopiekował się nią czule, lekarze orzekli, że jej stan 
— ciężka melancholia — jest zupełuie nietleczalny. „l 

asputin wyleczył Anielę, ale postanowił ją posiąść. w 
tym celu przez carycę wymógł wysłanie Ignatiewa na front 


Ignatiew został aresztowany pod zarzutem dezercji, ale 
Szybko zdołał wytłumaczyć się: i został zwolniony z nakazem 


stawienia się na front. Najsamprzód pojechał do Anieli, ale 
ku swemu przerażeniu, ani u swej znajomej, do której ją skie: 
al, 


ani na starym mieszkaniu jej nie zastał. Napróżno 


starai się wybadać starego dozorcę 


„= Nie, barin, przysięgam na Boga, że nie mam 
+ Niczym pojęcia... 


Głos dozorcy brzmiał wciąż ochryple i hrabiemu 
powiedzieć "9 że ten pijak wie wiele, tylko nie chce 

Złamany, przygnębiony wyszedł na ulicę. Nie 
Poszedł do komisariatu policji: cóż go obchodzi teraz 
ta kradzież? Ogarnęła go rezygnacja: szedł przed sie: 
bie z opuszczoną głową, nie rozglądając się wokoło, 
jak gdyby go nic nie obchodziło. Był cały pogrążony 
w ponurych myślach... 

Na cóż ma udać się do komisariatu, aby meldo» 
wać o kradzieży? Tak, zabrali mu drogocenne pas 
miątki... Ta szpada, o złotej rękojeści, wysadzanej kas 
mieniami, była pamiatką po ojcu, niedawno zmarłym 
generale Jgnatiewie. Te wszystkie drogocenne rzeczy 
Rie miały dlań teraz żadnej wartości: cóż to wszystko 


Q WOJNIE, BO 


rozszedł się, z żoną, która “ 


jest warte wobec tak wielkiej zguby, wobec straty 
dziewczyny, którą ukochał ponad wszystko, ponad 
życie... 

Szedł przed siebie bez celu, w skroniach czuł do: 
tkliwy ból: jutro o tej porze będzie już w pociągu, 
w drodze do Warszawy. W przeciwnym wypadku 
musi ukrywać słę jako dezerter. I nagle ogarnąi go 
gniew, gniew i nienawiść, która przemogla w nim 
chwilową rezygnację. 

Musi dowiedzieć się za wszelką cenę, gdzie jest 
Aniela. Nie ruszy się z miejsca, póki jej nie ujrzy. 
W tej chwili przypomniał sobie, że Rasputin jest czę: 
stym gościem w pałacu księcia Dołgorukowa... 

Rasputin odwiedza ten pałac nie tyle dla księcia, 
ile dla księżnej, niewiasty pod czterdziestkę, pulchnej, 
zupełnie niebrzydkiej, o sympatycznych dołeczkach 
na policzkach i twarzy, z której bije jeszcze radość 
życia. Ongi obdarzała księżna swą sympatią hrabiego 
Ignatiewa: po prostu czyniła mu niedwuznaczne proz 
pozycje. Małżonek jej jest od niej starszy o dwadzjez 
ścia pięć lat, wobec tego wolała dla równowagi spę: 
dzać czas w towarzystwie młodszych od siebie męż= 
czyzn... 

Ale z chwilą, gdy na arenie salonów paryskich 

ukazał się Rasputin, zaćmił on swą „pobożnością” 
1 „Świętością” wszystkich młodych ludzi. Księżna 
Dołgorukowa mówiła o nim z drżeniem w głosie. 
Stał się częstym gościem w pałacu, a stary książę wo: 
lał, aby jego małżonka przebywała w towarzystwie 
tak „Świętego” człowieka, aniżeli młodocianych fircy: 
ców. . 
, Hrabia Ignatiew sądził więc, że zastanie Raspu: 
tina w mieszkaniu księżny. Postanowił raz na zawsze 
zemścić się na tym łowcy młodych niewiast. Nie za: 
waha sie nawet zastrzelić teraz tego wściekłego psa, 
jeśli zajdzie po temu potrzeba! Setki ludzi odwdzię: 
czą mu Się za Śmierć tego łajdaka.. . 

Oto jakie myśli prowadziły go do pałacu księcia 
Dołgorukowa. Nacisnął dzwonek u frontu, a gdy loz 
kaj otworzył drzwi, był jeszcze tak wzburzony i niez 
opanowany, że zamiast zapytać o księcia albo księż= 
ną, rzucił: 

— Czy zastalem tu pana Grigoria Rasputina? 

— Chodzi o ojca Grigoria? — powtórzył lokaj. 
— Tak, właśnie przed pół godziną przyszedł. Jego 
Wysokość książę wyszedł: komu mam jaśnie pana 
zameldować, ojcu Grzegorzowi, czy księżnie pani? 

Hrabia Ignatiew namyślał się: 

Jeśli poda swe prawdziwe nazwisko, wtedy łaj- 
dak Rasputin na pewno ukryje się przed nim, będzie 
się bał spotkać go sam na sam... A jeśli poda obce 
nazwisko, wtedy księżna nie przyjmie go... 

— A więc kogo jaśnie pan każe meldować? — 
powtórzy! swe pytanie lokaj. — Czy mogę poprosić 
o wizytówkę? 

Hrabia zdecydował się wreszcie wyjął ze swego 
portfelu wizytówkę, podał lokajowi i powiedział: 

— Proszę wizytówkę podać księżnie pani... Ale 
tak, aby nikt inny iej nie widział. Nikt nie powinien 
tego zauważyć... , 

I dla zabezpieczenia się, że lokaj snadnie wyko» 
na jego polecenie, wsunął mu do ręki srebrnego ru- 
bla. Rubel od razu zmienił stosunek lokaja do gościa. 
Na twarzy jego zajaśniał uśmiech zadowolenia... 

Ale lokaj wkrótce powrócił i z zasmuconą miną 
powiedział: 
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— Hm... Niestety... Niestety, nie mogłem dorę: 
czyć jaśnie pani wizytówki... Bo moja pani... Księżna 
pani modli się teraz w towarzystwie ojca Grigoria 
Rasputina... 

Hrabia aż zatrząsł się ze wzburzenia. Chwilę sta? 
milczący, zastanawiając się, co ma uczynić, a po tym, 
powolnym krokiem wszedł na górę szerokimi marmu: 
rowymi schodami, pokrytymi wielkim czerwonym dys 
wanem. D 

— Bardzo pana hrabiego przepraszam — biegł 
wślad za nim wzburzony lokaj. — Nie rozumiem... 
Nie mogłem przecież oddać wizytówki księżnie pani, 
gdyż.. Jak pan może... Jaśnie hrabio... Bez zameldo» 
wania... 


Hrabia nic nie odrzekł i szedł przed siebie dalej. 
Lokaj kroczył w ślad za nim i powtarzał zmieszany: 
Proszę hrabiego (z wizytówki dowiedział się, 
z kim ma do czynienia). Nie wolno mi pana wpusze 
czać bez zameldowania... Stracę przez to posadę... 

— Wynosić mi się, nie wasza sprawa — ofuknął 
go ostro hrabia. 

W tej samej chwili nadbiegł znowu inny loka’ 
i zapytał, do kogo hrabia spieszy. 

— Do jaśnie pani, zrozumiane? 

Lokaje prosili go, aby chwileczkę zaczekał. Po- 
starają się jakoś dotrzeć do pani, zameldować jej. 
Ale hrabia nie zważa już teraz na nic. Ogarnął go 
dziwny upór i zaciekłość, Nie zdawał sobie sprawy, 
nie chciał zdać sobie sprawy z tego, co czyni. Po raz 
pierwszy w życiu ten dobrze wychowany, dobrze uło: 
żony arystokrata wdarł się bez pardonu do obcego 
mieszkania. 


Lokaje usiłują zagrodzić mu drogę, ale on ode: 
pchnął ich brutalnie i rozjuszony wpadł do głównego 
salonu pałacu. 

Lokaje nie opuszczali go ani na krok. 

— Proszę hrabiego, co hrabia pan czyni! — drżą 
ze strachu. 

Gdyby to był zwykły śmiertelnik, zrzuciliby go 
bez wahania ze wszystkich schodów. Ale nie mogą 
postąpić tak wobec hrabiego: prosili go tylko, aby 
dalej nie szedł. 

Hrabia był tak wzburzony, że po prostu zapo= 
mniał, gdzie się znajduje i krzyczał na głos: 

— Wynosić mi się, powiadam, natychmiast wy» 
nieść mi się stąd! Będę walić po mordzie! 

Był pijany z gniewu i bólu naraz. Chciał pójść 
dalej, musi wyważyć drzwi pokoju, w którym księżna 
„modli się” z Rasputinem, musi spowodować skan: 
dal i tylko wtedy ukoi swój ból. 

Nagle otworzyły się drzwi i hrabia Ignatiew 
ujrzał przed sobą masywną postać Rasputina. Ojciec 
Grigorij miał na sobie czerwoną koszulę, przewiązaną 
sznurem, włosy: jegc były rozwichrzone, a w oczach 
czaił się ukryty gniew. 

Obydwaj mężczyźni spoglądali na siebie przez 
chwilę w milczeniu. Twarz hrabiego nabiega krwią. 
Z początku zmieszał się, ale wnet opanował się i poz 
wiedział: 


— Szukałem pana, Grigorij Jefimowicz. Mam de 
pana interes... 

— Do mnie? — zbliży się Rasputin, a gdy za: 
uważy dwóch lokai, stojących przy drzwiach, krzy» 
knął: 

— Precz stąd! 

Gdy zaś lokaje wyszli, zbliżył sie Rasputin do 
Ignatiewa, wpił się weń swym wzrokiem i cedząc kaz 
żde słowo, powiedział: 


— Szukasz mnie tutaj? Czy tu jest moje miesz= 
kanie? O co ci chodzi? 


Z jakąż ochotą strzeliłby hrabia Ignatiew teraz 
ze swego rewolweru w tę bestię... 

Był tak wzburzony, że nie potrafił od razu ode 
powiedzieć, dopiero po chwili opanował się i dodał: 

— Dowiedziałem się, że waćpan jest tutaj, dla- 
tego tu przybyłem. Chciałem dowiedzieć się, gdzie 
jest teraz ta dziewczyna, którą pan wyleczył... 

— Chodzi ci o twoją kochankę, o tę Polkę? — 
zapytał zjadliwie Rasputin i na twarzy jego ukazał 
się uśmiech. — Jest ona teraz w posiadaniu innego, 
który ma do niej tyleż nrawa, co i ty... 

(Dalszy ciąg jutro). 


po dlugich i ciezkich cierpieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, zmażł dnia 9 stycznia 1939 r., 


przezywszy lat 64. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Nowy-Świat 54, wprost na cmentarz miejscowy 
nastąpi dzis |2 stycznia b. r. o godz. 3 po południu. 
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